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Sprawozdanie z siódmego Walnego 
Zjazdu Związku Młodzieży Wiejskiej. 


Pomimo ciężkiego położenia gospodarcze- 
go, w jakiem znajduje się wieś polska, w bieżą- 
cym roku na Zjazd młodzieży stawiło się prze- 
szło 500 delegatów oraz gości. Poprzednie 
Zjazdy, odbywające się w warunkach pomyślniej- 
szych, były niejednokrotnie o wiele liczniejsze, 
jednak pod względem poziomu i treści obrad 
Zjazd tegoroczny nie ustępował dotychczasowym. 
Mile rzucał się również w. oczy udział żeńskich 
szkół rolniczych. Barwne chusteczki młodych koleża- 
nek z Gołotczyzny, Teodorówki i Krasienina nada- 
wały zebraniu piękny i malowniczy widok, a udział 
wychowanic Państwowego Seminarjum Gospo- 
darczego oraz Kursów Towarzystwa Przemysłu 
Ludowego świadczył o ich żywem zainteresowa- 
niu się naszą pracą. 

Zagaił obrady i przewodniczył Zjazdowi 
kol. Piotr Olewiński, przewodniczący Z. M. W., 
proponując następujący porządek obrad: 


Pierwszy dzień. 


1. Otwarcie i zagajenie Zjazdu. 

2. Ukonstytuowanie się Prezydjum. 

3. Powitanie władz i organizacyj społecz- 
nych oraz gości zagranicznych. 

4. Odczyłanie uchwał VI Walnego Zjazdu. 

5. Wybór Komisyj Zjazdowych. 

6. Sprawozdanie z działalności za rok ub, 

7. Przerwa o godz. 2 pp. 


Popołudniu, 


Dyskusja nad sprawozdaniem. 
Wybory do Zarządu Gł. 


Drugi dzień. 


1. Rano od godz. 7 obrady Komisyj Zjaz- 
dowych. 
2. Popołudniu zebranie plenarne — omó- 
wienie prac i przyjęcie wniosków komisyj. 

8. Wieczorem o godz. 9 wieczornica. 

Porządek ten bez sprzeciwu przyjęto. Przy- 
stąpiono więc do ukonstytuowania Prezydjum 
Zjazdu. W myśl utartego zwyczaju do Prezydjum 
powołano członków Zarządu, a na sekretarzy kol. 
„B, Babskiego i Fr. Wójcickiego. Poczem nastą: 
piły liczne 
powitania od władz i pokrewnych organizacyj. 

Pierwszy przemawiał przedstawiciel Mini- 
sterstwa Rolnictwa i Dóbr Państw., p. Diker. 
Podkreśla w swem przemówieniu znaczenie rol- 
nictwa dla państwa i cieszy się z tak licznego 
udziału w pracy gospodarczo-społecznej młodzie- 
ży, która jest przyszłością. 

W imieniu C. Z. K. R. wita Zjazd p. prezes 
T. Wilkoński, wyrażając radość, że rozwój prac 
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młodzieży jest zadawalający. Jednak trzeba ciągle 
wytężać siły, aby rezultaty były coraz lepsze, bo 
wieś jest podporą Polski — musi więc dać dla 
niej samodzielną myśl swoją i pracę zorganizo- 
waną. Młodzież, która brała udział w walkach 
w obronie granic, wie co to jest praca dla Oj- 
czyzny. Życzy więc płomiennego zapału w pra- 
cy, a Zjazdowi powodzenia w owocnych obradach. 

Z ramienia Związku Strzeleckiego żywe 
przemówienie wygłosił p. Dr. Dłuski. Najpierw 
podkreśla swą radość, że z tak oddalonych wsi 
zjechała się młodzież, aby radzić nad swojemi 
sprawami. Zadaniem młodzieży jest budzenie 
warstwy chłopskiej z wiekowej niewoli i upośle- 
dzenia. Niedawno doszliśmy do głosu —i dziś 
jesteśmy równouprawnieni. A równouprawnienie 
to zdobyliśmy czynem, odpierając pod wodzą 
J. Piłsudskiego hordy bolszewickie od wrót War- 
szawy. (W tem miejscu zrywa się długotrwała 
burza oklasków i raz po raz wznoszone okrzy- 
ki: „Niech żyje Piłsudski — Protektor Z.M.W.!*) 
Wreszcie mówca kończy słowami: „Potęga Pań- 
stwa i Narodu niech będzie naszem hasłem". 

Dłuższe przemówienie wygłosił p., Al. Pat- 
kowski, wyjaśniając cele przychylnej nam orga- 
nizacji, Zw. Pol. Naucz. Szkół Powsz., który po- 
stawił sobie za cel podnieść wysoko rolę nauczyciela, 
aby stał się on twórczą siłą odradzającą wieś 
polską. Obok więc pracy ściśle zawodowej, pro- 
wadzi ten Związek coraz szerszą działalność na 
polu oświaty, współdziałając w pierwszym rzędzie 
ze Związkiem Młodzieży Wiejskiej. Wyrazem 
tego jest Wiejski Uniwersytet Ludowy w Szycach, 
prowadzony przez Z.P.N.S.P., którego działalność 
znana jest młodzieży wiejskiej z artykułów w „Sie- 
wie*. Uniwersytet ten w podniosłej i swobod- 
nej atmosierze wychowuje zastępy kierowników 
pracy społecznej na wsi głównie z pośród człon- 
ków Kół Młodzieży Wiejskiej. Życzy powodze- 
nia w podnoszeniu oświaty na wsi i wyrabianiu 
instynktów państwowotwórczych wśród najszer- 
szych mas, 

W imieniu Polskiego Towarzystwa Krajo- 
znawczego przemówienie powitalne wygłosił p. 
Dr. Orłowicz, wskazując na potrzebę poznawa- 
nia ziemi ojczystej; z ramienia Zw. Spółdzielni 
Spożywców Rz. P. witał Zjazd kol, Fr. Dąbrowski, 
podkreślając te silne węzły, jakie nas łączą z ru: 
chem spółdzielczym; w imieniu C. Biura Kursów 
dla Dorosłych mówił p. Frelek, z Tow. Obrony 
Gazowej — p. Kuczyński, z Tow. Emigracyjne- 
go — p. Pankiewicz — wszyscy składali gorące 
życzenia w pracy młodzieży. 

Szczególną serdecznością nacechowane by- 
ły przemówienia przedstawicieli młodzieży sło- 
wiańskiej. Pierwszy mówił prezes Słowiańskiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej, kol. Janko Ursiny. 
Wspomina o tem, że w bieżącym roku odbył 
się cały szereg zjazdów młodzieży rolniczej na- 


rodów słowiańskich, a więc młodzieży bułgarskiej, 
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„serbsko-łużyckiej, czeskosłowackiej; obecnie ma 
możność uczestniczenia na Zjeździe C. Z. M. W., 
który pod względem organizacyjnym jest jednym 
z najlepszych. Dziś narody słowiańskie muszą 
się organizować, podnosić kulturalnie i umacniać 
gospodarczo — a na czele tej pracy musi iść 
młodzież, która jest przyszłością, Pozdrawia ser- 
decznie Zjazd i życzy organizacji, aby się roz- 
Wijała i była dumą narodu polskiego i państwa. 
Dłuższe przemówienie wygłosił kol. Nicola Velev 
w im. młodzieży bułgarskiej, wymieniając te węzły, 
jakie łączą oba narody od bohaterskiej śmierci 
Władysława IV pod Warną. Przynosi pozdrowie- 
nia od spławionego we krwi włościaństwa buł- 
garskiego i zapewnia o braterstwie i serdeczności, 
jakie chłop bułgarski żywi dla Polskiej Republiki. 
Kol. Kaplicky składa życzenia od młodzieży 
czesko-słowackiej, powołując się na słowa przy- 
wódcy czeskich ludowców i premjera rządu, 
Szwehli, który powiedział, że konieczne jest 
współdziałanie młodzieży rolniczej nietylko jedne- 
go kraju, ale wszystkich narodów słowiańskich. 
Zakończył, wznosząc okrzyk: „Niech żyje i rozkwi- 
ta wielka Polskal*. W imieniu młodzieży jugosło- 
wiańskiej przemawiał znany nam już z poprzed- 
nich zjazdów kol.] Raczicz, podkreślając tę ra- 
dość i serdeczność, z jaką spotykają się Jugosło- 
wianie w Polsce. Chociaż rozdzieleni jesteśmy 
dużą przestrzenią, jednak, należąc do jednego 
pnia słowiańskiego, musimy współpracować dla 
dobra obu narodów. 

Przemawiał jeszcze kol. /. Mularek z ta- 
mienia zrzeszonych organizacyj akademickiej mło- 
dzieży ludowej. Podkreśla wspólność celów i za- 
dań między pracą akademików-ludowców, a ru- 
chem młodzieży wiejskiej. „My chcemy Wam 
nieść wiedzę zdobytą, a Wy nam dawać będzie- 
cie realizm życia 1 zaciętość ideową“ — zakoń- 
czył, Z ramienia Organizacji Młodzieży Narodo* 
wej przemawiał kol. J. Rakowski, W imieniu 
Małopolskiego Związku Młodzieży witał: Zjazd 
kol, Lachendyo; wyraża Swą radość, widząc stały 
rozrost bratniej organizacji. Po odczytaniu sze: 
tegu listów i telegramów powitalnych — między 
innemi od Ukraińców studentów w Podjebradach 
i Serbów-łużyckich zakończono ten punkt po- 
iządku dziennego. Wybrano przytem delegację 
do p. Prezydenta Rzeczypospolilejj ą do Pro- 
tektora Z.M W., Marszałka J. Piłsudskiego, wśród 
re a uchwalono wysłać de- 
peszę tej tresci: 


„Marszałek J. Piłsudski 
Druskieniki. 
Siódmy Walny Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej szle Ci, Wodzu, wyrazy hołdu i czci. 
My, młodzież wiejska, która dzięki Tobie może 
się w wolnej Polsce łączyć, organizować i o- 
świecać, śŚlubujemy stać wiernie przy Twych 
ideałach". 


Uchwalono jeszcze następujące wnioski 
w związku z powitaniami: 

„VII Walny Zjazd C.Z,M.W, zebrany w War- 
szawie dn. 20-21 czerwca 1925 r. przesyła buł- 
garskiej młodzieży rolniczej serdeczne pozdrowie- 
nia i życzenia jak najlepszego rozwoju pracy 
oświatowej i kulturalnej“. 

„VIL Walny Zjazd C. Z. M. W. przesyła ser- 
deczne pozdrowienia serbskiej młodzieży rolni- 
czej i wyraża życzenie, aby z walki o obronę 
swej kultury narodowej wyszła zwycięsko". 


Z okazji, że dnia 21 czerwca obradował 
w Warszawie XII Międzynarodowy Kongres Rol- 
niczy, na wniosek kol, Fr. Plattnera uchwalono 
udać się gremjalnie na jego otwarcie, a przytem 
zaprosić Prezydjum Kongresu na nasz Zjazd 
Walny. 

Potem kol. J. Niećko odczytał uchwały 
powzięte na VI Walnym Zjeździe Z.M.W. w Lu- 
blinie. Protokułu całego w myśl przyjętego zwy- 
czaju nie odczytywano — był on cały czas do 
przejrzenia w Prezydjum Zjazdu. Nik nie zgło- 
sił protestu, więc protokuł przyjęto i stał się on 
prawomocny. 

Na odczytaniu uchwał zakończono obrady 
przedpołudniowe pierwszego dnia, 


Sprawozdanie z działalności za r. 1924, 


Sprawozdanie składa kol. J. Niećko, kierow- 
nik Z.M.W. Na wstępie zaznacza, że drobiazgowo 
mie będzie omawiał wszystkich działów pracy, 
ponieważ każdy ma możność zapoznać się z ta- 
kowemi w drukowanem sprawozdaniu, które w 
tym roku wyszło w osobnej broszurze. Każdy 
więc członek, któremu pomyślny rozwój naszej 
organizacji leży na sercu, winien uważnie przej- 
rzeć tę książeczkę, aby poznać dokładnie, jak li- 
czną jesteśmy gromadą i co robimy. Sprawozda* 
wca w treściwem i jędrne przemówieniu pod- 
kreślił tylko te pozycje, które dosadnie wykazu- 
ją, czy nasza organizacja rozszerza się, jaki jest 
rozmach i tętno pracy? 


Iluż nas jest? — pyta się kol. Niećko. Na 
podstawie tylko złożonych deklaracyj przynależ- 
ności do Związku (a ileż jest Kół, które nie zgło- 
siły takowych!) wynika, że w dniu 1.1. 1925 r. 
Związek Młodzieży Wiejskiej skupiał 953 Koła z 
34.000 członków. W porównaniu ze sprawozda- 
niem z 1923 r. okazuje się, że Związek nasz 
przez rok 1924 (sprawozdawczy) wzrósł o 143 
Koła, liczba zaś członków powiększyła się o 12 
tysięcy. 

Zanim przejdziemy do rozstrząsania pytania, 
cośmy robili — trzeba zaznaczyć, że z powyż- 
szej liczby Kół (953) — sprawozdania, z których 
robi się zestawienie o pracy w Kołach — złoży- 
ło zaledwie 315; zatem 638 Kół nie wypełniło 
swego głównego obowiązku, Pocieszyć się mo- 
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żna tylko tem, że w porównaniu z 1923 r. jest 
lepiej. Wtedy bowiem złożyło sprawozdanie co 
czwarte Koło, w 1924 r. co trzecie. 

W pracy oświatowej na pierwszy plan wy- 
suwają się pogadanki, które prawie wszystkie 
Koła urządzały. Tematy odczytów różnolite. Prze- 
ciętny udział słuchączy na pogadankach wynosi 
45 uczestników, gdy w zeszłym roku sprawozda- 
wczym—5l. Któż wygłasza te pogadanki? Wielce 
pocieszającym objawem jest fakt, że prelegenta- 
mi w większości byli sami członkowie, co jest 
dowodem gromadnego współdziałania młodzieży 
w dążeniu do oświaty, 

Stosunkowo mała liczba jest prelegentów z 
pośród działaczy i instruktorów samorządowych, 
instytucyj rolniczych i spółdzielczych, Nauczy- 
cielstwo szkół powsz. pomaga młodzieży w tej 
szlachetnej pracy. Ucząca się młodzież wiejska 
nie zapomina również o braciach swoich na wsi. 

Objawem niebudującym jest zmniejszenie 
się czytelnictwa pism w Kołach. Ilość gazet przy- 
padająca na jedno Koło zmniejszyła się z 7 na 6, 
a ilość czytanek wspólnych z 9 na 7. Tłomaczy 
się to tem, że rok 1924 był niezwykle cieżkim 
dla wsi pod względem gospodarczym i finanso- 
wym. Z tych samych przyczyn zmniejszyło się 
czytelnictwo, bowiem Koła nie mogły nabywać 
nowych książek do swych bibljotek, a czytelnicy, 
starsi członkowie, wyczytawszy wszystko co ich 
interesowało — nie mieli już co czytać, Najwięk- 
sze bibljoteki mają Koła z województw: Biało- 
słockiego, Warszawskiego i Wołyńskiego, 

Koła prowadziły również kursy oświatowe, 
W 58 Kołach urządzano kursy dla analfabetów, 
na które uczęszczało 1063 osoby, z których 811 
nauczyło się czylać, Ma to ogromne znaczenie, 
bo z tego widać, że Koła są doskonałą placów- 
ką dla oświaty pozaszkolnej. To też dziwną się 
wydaje niekiedy obojętność niektórych samorzą- 
dów, a nawet złe ustosunkowanie się do Kół Mł. 
Wiejskiej. 

Pozatem w 105 Kołach były zorganizowa- 
ne kursy ogólno-oświatowe, na które uczęszczało 
2012 osób. 

Niezmiernie pocieszającym objawem jest 
wznoszenie Domów Ludowych wysiłkiem zorga- 
nizowanej młodzieży. Mimo wielkich przeszkód 
i ciężkiego położenia gospodarczego młodzi ro- 
zumieją, jakie znaczenie ma ten przybytek ` sku- 
piający gromadne współdziałanie dla podniesienia 
życia wsi — i z zapałem młodaieńczym kładą 
fundamenty pod gmach, który ma być ogniskiem 
promieniującem na życie kulturalne i oświatowe. Tak 
wzniesiono Dom Ludowy w Krasieninie w pow. 
Lubartowskim i w Barszczewie w woj. Białostoc- 
kiem. 

Wielkie znaczenie ma poznanie kraju ro- 
dzinnego, co też Koła spełniają przez wycieczki 
dalsze i bliższe. Podkreślić należy znaczenie 


zwiedzania sąsiednich wsi, przez co wytwarza się 
zżycie i serdeczność między mieszkańcami  siół, 
które niekiedy są wrogo usposobione do siebie. 

Najczęściej Koła urządzają wycieczki 
szkół rolniczych, gdzie zwiedzają wzorowe gospo- 
darstwa. 

Godnym naśladownictwa jest fakt, że Koła 
nabywają współnie narzędzia rolnicze. Pozatem u- 
prawiawie sportu, wysadzanie dróg drzewami, budo- 
wa łaźni, miejsc ustępowych, akcja ochrony ptaków, 
hodowla królików i tł. p. — oto rozległy zakres pra- 
cy Kół Młodzieży na wsi. 

Skąd czerpią Koła fundusze na 
nie powyższych prac? 

Zasiłki samorządów i instytucyj rolniczych 
oraz społecznych są śmiesznie małe (np. w woje 
wództwie Kieleckiem sejmiki subsydjowały Koła 
kwotą 15 zł. (wyraźnie piętnastu złotych!), Tak więc 
Koła i tutaj samodzielność swą wykazują. Naj: 
większe pozycje są z przedstawień, zabaw, ze 
składek członkowskich i opłat za korzystanie z 
bibljotek, łaźni i t. p. 

Pod względem budowy organizacja nasza 
zdąża do wejścia w formy, jakie nakreśliliśmy, 
kładąc fundamenty Związku, Koła winny się or- 
ganizować w Okręgowe Związki, któfych zarządy 
mają zaspakajać wszystkie potrzeby Kół poszcze: 
gólnych w danym powiecie, I widzimy, że w tym 
roku sprawozdawczym powstały nowe Okręgi, 
których ruchliwość w zawiązywaniu nowych Kół, 
urządzaniu kursów lotnych, ułatwianiu  uzyski- 
wania stypendjów dla członków przy wstępowa« 
waniu do szkół rolniczych — zasługuje na pod- 
kreślenie. Okręgowe Związki czerpią znów instruk- 
cje i wskazówki dla siebie z Wojewódzkiego 
Związku, który skupia wszystkie Koła i Okręgi, 
działające na terenie danego województwa, Ta- 
kich wojewódzkich Związków organizacja nasza 
liczy 4, z których w roku obecnym powstał je- 
den — Warszawski. 

System taki, w którym rola Centrali ograni- 
czyłaby się do kierownictwa Związków Woje- 
wódzkich, zwie się decentralizacją. Ponieważ je- 
dnak nie w każdym powieciesą Okięgowe Zwią 
zki i nie wszędzie wojewódzkie, więc ten system 
niema jeszcze zupełnego zastosowania, a Centra- 
la przeładowana jest nawałem pracy. Tutaj dzia- 
łalność rozpada się na 3 działy: 

1) Redagowanie „Siewu*”, tygodnika, orga- 
nu Związku. W roku 1924 wydano 2 numery 
w większej objętości; jeden poświęcony opisom 
organizacyj społecznych, aby wzbudzić zain: 
teresowanie się temi organizacjami wśród starszej 
młodzieży; drugi poświęcony szkołom rolniczym. 
Ilość przedpłatników wzrasta, co rokuje nadzieję 
samowystarczslności pisma. Związek prowa- 
dzi także wydawnictwo własnej  bibljoteczki 
My nazwą: „Bibljoteka Związku Młodzieży Wiej- 
skiej“. 
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2) Drugim działem pracy są wyjazdy pra- 
cowników z prelekcjami na kursy, zjazdy, ze- 
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brania i t. p. Z powodu małej ilości pracowni- 
ków w Centrali (4) i ze względów finansowych ruch 
wyjazdowy był słaby. 

3) Ostatnim działem pracy w Centrali — to 
praca biurowa: załatwianie korespondencji, u- 
p instrukcyj, realizowanie uchwał VI Zjaz- 

u it: d. 

Nasze stosunki z młodzieżą słowiańską roz- 
wijają się pomyślnie. Ramy działalności Związku 
Słowiańskiego rozszerzają się, a częste konferen- 
cje i odwiedzanie się przyczyniają się do wzaje- 
mnego poznania bratnich narodów i wytworze- 
nia serdecznej i szczerej atmosfery, która jest 


koniecznym warunkiem wydatnej współpracy, 


Jak się przedstawiają finanse Centrali? 

Wydatki na płace pracowników, wydawni- 
ctwo pisma i książek, wyjazdy, różne zakupy 
it. d. wyniosły 35.553 zł. 21 gr, zaś dochodów 
ze sprzedaży wydawnictw, znaczków i t. d, — 
17.128 zł. 86 gr. Niedobór więc pokryto zasiłka- 
mi z Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwowych. 

Następnie wywiązała się dyskusja nad zło- 
żonem sprawozdaniem. 


Kol. Król (Łowieckie). Życie młodzieży po- 
gorszyło się. Przeszkody w pracy coraz większe. 
Widzi winę Zarządu Gł, który nie wylęża sił, 
aby usunąć przeszkody. Praca, polegająca na 
pogadankach, nie wystarcza młodzieży — trzeba 
czynów, któreby wykazywały rzulkość i energję. 

Kol. Bąk (Opatowskie). Planowości — według 
mówcy — ma dalszą metę niema w pracy Zwią 
zku, Niema jednostek świadomych potrzeb wsi. 
Instruktorzy, prelegenci opowiadają na zebraniach 
o rolnictwie, historji, a mało o ideologji Związku 
Młodzieży. 

Kol. Wisłocki (Lublin). Żali się na brak 
artykułów w „Siewie”" z życia politycznego w 
Polsce i zagranicą 

Kol. Dąbrowski (Warszawa). Pesymizm i na- 
rzekania przedmówców są nieuzasadnione, Orga- 
nizacja się rozrasta, a samo skupianie młodzieży 
dla pogadanek ma już ogromne znaczenie. Nie 
można zrzucać wszystkiego na Centralę. Koła 
nie nadsyłają sprawozdań, co utrudnia orjento- 
wanie się w potrzebach młodzieży danej okolicy. 
Nienadsyłanie takowych jest często z przyczyny 
nieznajomości prowadzenia książek rachunkowych 
i kasowych, przez co utrudnione jest sporządze- 
nie sprawozdań. Koła muszą więc zwrócić 
uwagę na ten dział. 

Kol. Talarek (Kujawy). Winy nie kładźmy 
na barki innych, a weźmy się do pracy. Energja 
i wytrwałość pokonają przeszkody. Praca będzie naj- 
lepszą propagandą żywotaości naszej organizacji, 

Na wniosek kol. Króla zamknięto dyskusję. 
Po wyczerpaniu listy mówców udzielono jeszcze 
głosu referentom: 


Kol. Babski wyjaśnia zarzuty stawiane „Sie- 
wowi“, Polityki niema w „Siewie*, bo jest to 
pismo społeczne. Objektywne ujęcie wypadków 
politycznych w kraju i zagranicą będzie 
w przyszłości szerzej omawiane.  Korespon- 
dencje z poszczególnych Kół potrzebne, bo są 
dla innych Kół bodźcem do pracy. Nasuwa się 
projekt wydawania 2 pism, tak, aby członkowie 
mniej wyrobieni, młodsi, mieli swoje pisemko, 
bo „Siew“ w obecnej formie jest nieraz mało 
zrozumiały dla nich. Jednak brak funduszów sta* 
je na przeszkodzie. Winne są tu i Koła, bo nie 
popierają swego organu w myśl kilkakrotnie po- 
dejmowanych uchwał o prenumerowaniu „Siewu'* 
w ilości przynajmniej | egz. na 10 członków. 

Kol. Niećko zaznacza, że zarzutów rzeczo- 
wych w dyskusji właściwie nie było. Narzekania 
jakie się objawiły są dowodem trudności miejsco- 
wych. 

Dyskusję nad sprawozdaniem zakończono 
przyjęciem następującego wniosku, postawionego 
przez kol. Króla: 

„Siódmy Walny Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej przyjmuje sprawozdanie Zarządu do 
zatwierdzającej wiadomości i uchwala mu abso- 
lutorjum*. 


Goście słowiańscy. 


W czasie dyskusji nad sprawozdaniem 
w pierwszym dniu obrad odwiedzili Zjazd znamieni- 
ci goście słowiańscy z p. Ministrem Rolnictwa 
a Czechosłowacji, D rem Milanem Hodżą na cze- 
le. Młodzież zgotowała im żywiołową owację, a p. 
Minister Hodża wygłosił w polskim języku dłuż- 
sze przemówienie nacechowane słowiańską ser- 
decznością. W przemówieniu tem uwypuklił zna: 
czenie pracy ludu rolnego w życiu państw sło: 
wiańskich, wyjaśnił potrzebę silnej organizacji 
drobnych rolników i szczegółowo omówił zasady 
społeczno-gospodarcze agraryzmu, Przemówienie 
to wydrukujemy w najbliższej przyszłości, dziś 
podajemy najpiękniejszy wyjątek, skierowany do 
młodzieży: 

„Młodzi przyjaciele! Waszem zadaniem bę- 
dzie, ażeby tę wolność, dla której walczyli i u- 
mierali ojcowie — synowie przechowali. Pamię- 
tajcie, że wy nie jesteście już dziećmi biednych 
poddanych. Jesteście synami wolnych rolników, 
Polaków i Słowian. Waszem zadaniem będzie, 
ażebyście byli dla rolnictwa, dla Polski i dla Sto- 
wiaństwa fundamentem, obrońcami i oporą we 
wszystkich okolicznościach i za wszelką cenę. 
U nas narody bez rolnictwa nie byłyby naroda- 
mi, ponieważ u Słowian rolnik jest przedstawicielem 
największej siły moralnej i największej energji“. 

Z ramienia Prezydjum Zjazdu ofiarowano 

M'nistrowi pięknie oprawiony egzemplarz 
„Chłopów“ Wł. St. Reymonta. 

Przemawiał również p. predseda (prezes) 

czeskosłowackiej Zemledelskiej Jednoty i Zemled, 


6 ; . ŚTISEÓW | 


Rady, p. Prokupek, który mocno zaakcentował 
rolę młodzieży wiejskiej w życiu narodu, zazna- 
czając, że z nas musi się zrodzić nowy człowiek. 
Jesteśmy młodymi demokratami (ludowcami), a 
demokracja wymaga organizacji — pracy — po- 
rządku—i pokoju. Program'nasz jest więc piękny. 
„Poznajmy się, jednoczmy się, nie dajmy się!'*— 
kończy wśród burzy oklasków. W imieniu 
słowackiej rady rolniczej przemawiał p. Blaho. 


Prace i uchwały komisyj. 


W drugim dniu od samego rana obradowa- 
ły komisje Zjazdowe: 1) oświatowo-kulturalna ((po- 
łączone), 2) rolna, 3) sportowa, 4) organizacyjno-re 
gulaminowa. Podział Zjazdu na komisje był zasto- 
sowany na terenie naszej organizacji po raz pierw- 
szy. Okazało się, że obawy co do skuteczności 
obrad komisyjnych były płonne, gdyż atmosfera 
i poziom dyskusji na komisjach były bardzo wy- 
sokie, pozwoliły na porządne opracowanie wnio- 
sków i rezolucyj dla zebrania ogólnego. Świad- 
czyto o wysokiem wyrobieniu organizacyjnem 
delegatów Kół Młodzieży oraz zrozumieniu przez 
nich swej odpowiedzialnej roli na Zjeździe. 


A. Komisja oświatowo kulturalna. 


Najliczniej była obesłana komisja ośw.-kult. 
| nic w tem dziwnego. Wszak prace 2 dziedzi- 
ny oświatowej i kulturalnej wybijały się zawsze na 
terenie Związku na pierwsze miejsce i stanowią 
poważny dział naszej pracy. Żywe zaintereso: 
wanie młodzieży tą sprawą jest zupełnie naturalne. 

Przewodniczącym tej komisji był kol. Fr. 
Dąbrowski, referentem kol. Jan Dec. Referat, 
wygłoszony przez kol. J. Deca, zawierał nastę: 
pujące myśli: 

Związek Młodzieży Wiejskiej jest organi: 
zacją niejako zawodową dla wszystkiej młodzie- 
ży wiejskiej. Dziś skupia zaledwie drobną gar- 
stkę młodzieży, drobną w porównaniu do tych 
ogromnych mas niezorganizowanych. Chcąc speł- 
nić swą rolę w Polsce — musi zmierzać żwawo 
i wytrwale do obejmowania coraz liczniejszych 
szeregów, w czem jednakże jest uzależniony od 
postępu, jaki czyni ogólna oświała w Polsce. 
Dlatego młodzież zorganizowana zawsze i wszę- 
dzie powinna się domagać dobrej szkoły pow- 
szechnej i odpowiedniego zorganizowania oświa- 
ty pozaszkolnej. 

W sferach fachowych, pośród nauczyciel- 
stwa i u władz szkolnych, zwyciężyła zasada 
7-letniej szkoły powszechnej. I słusznie, gdyż 
tylko taka szkołą może odpowiednio zaspokajać 
potrzeby oświatowe i może ułatwiać zdolniejszej 
młodzieży kształcenie się w szkołach wyższych. 
Młodzież związkowa winna podjąć żywą propa- 
gandę za taką właśnie szkołą. Sieć odpowied- 
nich szkół można będzie stworzyć w ciągu lat 
kilkunastu. Zawsze jednak potrzebne będzie pro- 
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wadzenie oświaty  pozaszkolnej, tembardziej 
obecnie, kiedy mamy 50% analfabetów, jest to 


koniecznością. By zaś oświata pozaszkolna mo- 
gła być znowu powszechną, ¡potrzeba wciągnąć 
do tej pracy samorządy gminne i powiatowe, 
zwłaszcza w zakresie Świadczeń finansowych. 
Dlatego musimy się domagać wydania odpowied- 
niej ustawy o oświacie pozaszkolnej. 


Następnie przechodzi referent do rozważa- 
nia wyników pracy oświatowej na terenie Kół 
Młodzieży. Na podstawie sprawozdań z ostat- 
nich trzech lat stwierdza, iż zmniejsza się czytel- 
nictwo pism i książek, że bibljoteki w Kołach 
maleją i zmniejsza się w następstwie tego po- 
czytność książek, Osłabł również ruch wyciecz- 
kowy. Zjawisko to jest całkiem zrozumiałe, gdyż 
stan oświatowo-kulturalny jest zawsze odbiciem 
stanu gospodarczego. Rolnictwo znalazło się 
obecnie w ciężkich warunkach, przeto pieniądze, 
które w lepszych czasach byłyby przeznaczone 
na potrzeby ducha, dzisiaj są obracane na zaspo- 
kojenie codziennych potrzeb życia. Stąd wnio- 
sek, że i nasza organizacja za ważny swój obo- 
wiązek powinna uważać pracę gospodarczo-rolni= 
czą, a równocześnie z postępem w tym kierunku 
dżwigać się na wyższe szczeble rozwoju ducho- 
wego. Rozwój zaś odbywa się przez stwarzanie 
coraz nowych wartości, które same przez się 
wypierają stare i gorsze formy życia. Organi- 
zacja wychowawcza musi się kierować zasadą: 
tworząc — burzymy! Nigdy natomiast niewol- 
no burzyć, gdy się w to miejsce nie ma postla- 
wić coś nowego. My jako organizacja wycho- 
wawcza musimy być odczynnikiem tych fermen- 
tów rozwichrzenia i anarchji, jakie wnoszą do 
życia wsi nieodpowiedzialni demagodzy polity- 
czni. Również kiedy krytykujemy ostro władze 
w naszej organizacji, musimy sobie stawiać py- 
tanie, czyśmy wszystko wypełnili, a przedewszy- | 
stkiem wskazywać das jak te władze postę: 
pować powinny. myśl tej zasady referent, 
mimo stosunku krytycznego do postępu pracy y 
oświatowej — wysunął szereg wniosków pozy- 
tywnych. i 

Następnie podkreślił objawy radosne. Nale- 
ży do nich coraz większy udział młodzieży w wy- 
konywaniu nawet trudniejszych form pracy oświa- 
towej; za przykład może służyć fakt, że pośród 
prelegentów było 62% jednostek z zorganizowa- 
nej młodzieży. Pocieszający jest również coraz 
większy udzłał nauczycielstwa w pracach Kół 
Młodzieży. 


Nad referatem i zgłoszonemi przez referenta 
wnioskami odbyła się na posiedzeniu komisji rze- 
czowa i pozytywna dyskusja. Uczestnicy obrad 
wypowiadali się za wnioskami, dorzucając parę 
nowych. Uchwalone jednomyślnie wnioski na ko- 
misji były poddane pod głosowanie na plenar- 
nem posiedzeniu Walnego Zjazdu. 
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Wnioski uchwalone na Zjeździe: 
A. Rezolucje ogólne w sprawach oświatowych. 7 


1) V Walny Zjazd Z. M. W., stwierdzając, 
że rozwój ruchu organizacyjnego młodzieży wiej- 
skiej uzależniony jest od stanu oświaty ogólnej 
w Polsce, określa swe stanowisko w tej sprawie 
w sposób następujący: 

1) Wzywa młodzież wiejską do szerzenia 
świadomości: 

a) że dobra szkoła powszechna jest najważ- 
niejszym środkiem podniesienia kultury na wsi; 

b) że naprawdę dobrą szkołą, która może 
zapewnić ogółowi ludności wiejskiej przygotowa- 
nie do pracy oraz zdolność spełniania obowiąz- 
ków obywatelskich, a najzdolniejszej młodzieży 
może otworzyć drogę do dalszej nauki, jest sied- 
mioklasowa szkoła, w której uczy conajmniej 3 
nauczycieli; 

c€) że dla takiej szkoły warto ponosić nie- 
wygodę, połączoną z posyłaniem dzieci do szko- 
ły, położonej nieco dalej, na terenie wsi sąsie- 
dniej. 

2) Ze względu na doniosłe znaczenie oświa- 
ty pozaszkolnej w Polsce, konieczne jest wyda- 
nie ustawy o oświacie pozaszkolnej, która po: 
winna określić obowiązki władz państwowych i 
organów samorządowych oraz stosunek organiza- 
cyj społecznych w zakresie organizowania tej 
pracy. 

Wnioski programowe. 

Walny Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej 
po uwzględnieniu wyników prac oświatowych w 
roku 1924 i porównaniu ich z wynikami lat po- 
przednich — wysuwa następujące postulaty: 

3) Witając z radością coraz większy dopływ 


'działaczy oświatowych z pośród nauczycielstwa 


szkół powszechnych, uważa za konieczne ułatwiać 
im ową współpracę ze zorganizowaną młodzieżą 
wiejską. W tym celu poleca: 

a) Kołom Młodzieży, by zawsze zapraszały 
nauczycielstwo do współpracy w sekcjach oświa- 
towych, a szczególnie do współdziałania w orga- 
nizowaniu odczytów i kursów oświatowych; 

b) Związkom Okręgowym i Wojewódzkim, 
by program prac oświatowych starały się ukła- 
dać i rozwijać przy współdziałaniu Ognisk nau- 
czycielskich, co zwłaszcza przy organizowaniu 
sekcyj prelegentów, kursów lotnych i bibljotek 
wędrownych jest konieczne; 

c) Zarządowi Głównemu, by w porozumie- 
niu z Wydziałem Oświaty Pozaszkolnej przy 
Związku Nauczycielstwa Szkół Powszechnych wy- 
syłał referentów w sprawach prac młodzieży na 
Zjazdy nauczycielskie oraz przystąpił wraz z tym- 
że Wydziałem do organizowania dla nauczyciel- 
stwa krótkich kursów oświatowych (3—4 dnio- 
wych) o charakterze informacyjno-metodycznym. 


4) Radosny objaw wykonywania nawet 
trudniejszych form pracy oświatowej przez samą 
młodzież należy podtrzymać i potęgować. Dlatego 
też poleca się Kołom Młodzieży, by na swych 
sekcjach oświatowych przydzielały poszczegól- 
nym członkom opracowywanie referatów i prze- 
prowadziły następnie ocenę, który referat nadaje 
MY wygłoszenia, wobec wszystkich członków 

oła. 


5) W zakresie bibljotekarstwa należy dążyć 
do organizowania bibljotek wędrownych. Zanim 
jednak Okręgowe Związki wespół z innemi or- 
ganizacjami będą mogły przystąpić do realizowa- 
nia tego zadania, powinny już wcześniej zorga- 
nizować wymianę książek między poszczególne- 
mi Kołami. 


6) Co rychlej należy podjąć przeciwdziała- 
nie zraniejszającemu się czytelnictwu pism oświa- 
towych, społecznych i gospodarczych. Dlatego 
Związki Okręgowe i Wojewódzkie oraz instruk- 
torzy Związku Młodzieży winni urządzać wysta- 
wy tych pism w czasie Zjazdów, organizować ich 
kolportaż i sprzedaż, co wszystko odnosi się rów- 
nież do książek. 


7) Celem usuwania zakorzenionych zdaw: 
na przeciwieństw między wioskami, jak nie- 
mniej, by młodzież zorganizowana mogła nawią- 
zywać nici braterskiej przyjaźni i miłości oraz 
poznawać, jak inni pracują — należy organizo- 
wać wycieczki sąsiedzkie, połączone z przedsta- 
wieniami, wieczornicami i zabawami na wolnem 
powietrzu, 


8) W sprawach, poruszonych pod punktem 
3, 4, 5, winny być ogłaszane w „Siewie* odpo- 
wiednie artykuły i wskazówki, a co do kolpor- 
tażu i sprzedaży pism oraz książek usilnqą pro- 
pagandę powinna zacząć Centrala Związku przez 
instruktorów, 


9) Ponieważ udział instruktorów Kółek Rol- 
niczych w pracach oświatowych młodzieży jest 
znikomy (na 292 prelegentów w Kołach instruk- 
torów Kółek Roln. było tylko 10) — Zarząd Głó- 
wny Związku Młodzieży winien oddziałać przez 
Zarząd Główny Kółek Rolniczych, by ten wpły- 
nął na podwładnych sobie pracowników w kie- 
runku większego ich zainteresowania się pracą 
oświatowo-rolniczą w Kołach Młodzieży. 

10) Niemniej pożądany jest udział praco- 
wników innych organizacyj społecznych (samo- 
rządy spółdzielnie), w pracach młodzieży wiejs- 
kiej. Dlatego Zarząd Główny winien poczynić 
odpowiednie zabiegi, by pozyskać tychże praco- 
wników dla pracy Kół Młodzieży. 

11) VIL Walay Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej wyraża hołd wielkiemu pisarzowi Pol- 
ski, Władysławowi Reymontowi — w uznaniu je- 
go zasług dla kultury całego narodu, a szczegól- 
nie dla kultury ludowej. 
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Wnioski zgłoszone przez delegatów. 


12) VII Walny Zjazd wyraża zdziwienie z 
jowodu nieobecności na Zjeździe przedstawiciela 
Ministerstwa Wyznań Relig. i Oświecenia Publi- 
cznego, które przez to wykazało obojętność dla 
poważnej pracy oświatowej i wychowawczej, ja- 
ką prowadzi Z. M. W. k 

13) Zjazd wzywa Zarząd Gł. do opracowa- 
nia wespół z Pol, Tow. Krajoznawczem form pra- 
cy krajoznawczej na wsi, 

14) Zjazd Walny zwraca uwagę ogółu mło- 
dzieży wiejskiej na działalność Uniwersytetu Ko- 
respondencyjnego w Warszawie, który w drodze 
listownej udziela wskazówek samoukom. Zjazd 
wzywa więc młodzi:ż wiejską do korzystania z 
jego pomocy. 

15) Zjazd wzywa Zarząd Główny do kom- 
pletowania przezroczy z różnych dziedzin życia 
kulturalno-oświatowego, aby mogły je wykorzy- 
stać poszczególne Koła przy organizowaniu po- 
gadanek i odczytów. 

16) Zjazd wzywa Centralę, Wojewódzkie, 
Okręgowe Związki, aby organizowały jak najczę- 
stsże  konfereacje referatowo-dyskusyjne z tema- 
tami o zadaniach i sposobach pracy oświatowej 
z udziałem członków Z. Mł. W., nauczycielstwa 
i innych pracowników oświatowych. 

17) Zjazd wzywa wszystkich członków Za 
rządu Głównego, zarządów Zw. Wojew. i Okręg., 
by na swych terenach prowadzili intensywną 
pracę, wciągając zarazem nauczycielstwo i praco- 
wników społecznyćh do czynnego spółdziałania, 

18) Zjazd wzywa Centralę, aby opracowała 
plan pracy dla instruktorów i Okręgowych Związ- 
ków w dziedzinie pracy oświatowej. 

19) Zjazd zwraca uwagę odpowiednich czyn 
ników na konieczność zastosowania radjo do ce- 
lów propagandy kulturalno-oświatowej. 


B. Uchwały w sprawach kulturalnych. 
(Referent kol, A. Bleń). 


VIL Walny Zjazd Związku Młodzieży Wiej- 
skiej uchwala: 

20) Prowadzenie prac inslruktorskich teatral- 
no-muzycznych na terenie Związku Mł. W. prze- 
kazać Związkowi Teatrów Ludowych. 

Zjazd uważa za rzecz konieczną: 

21) Jak najszybsze zorganizowanie przez 
Z. T, L, wypożyczalni kostjumów i wszelkich 
przyborów teatralnych. 

"22) Jak najszybsze wydanie drukiem kata- 
logu 1ozumowanego, obejmującego ze stosowne- 
mi objaśnieniami spis sztuk scenicznych, odpo- 
wiednich dla teatrów ludowych. 

23) Przeprowadzenie u władz administracyj- 
nych ocenzurowania wszystkich sztuk, umiesz- 
szczonych w katalogu i rozesłanie egzemplarzy 


katalogu do wszystkich starostw, 
poszczególne Koła od obowiązku 
sztuk w starostwie. 

24) Poczynienie przez Z. T. L. Kołom 
wszelkich wogóle ułatwień w zakresie otrzyma” 
nia pozwoleń na urządzanie widowisk, a w szcze- 
gólności pilnowanie, by Koła, jako organizacje 
oświatowo-kuliuralne, zwolnione były od wszel- 
kich opłat stemplowych i widowiskowych. 

25) Ułatwianie Kołom nabywania lub wye 
pożyczania wszystkich sztuk, jakie zostaną wy- 
mienione w katalogu, i wydawanie drukiem sztuk 
niedrukowanych, lub wyczerpanych. 

26) Ogłoszenie konkursu na napisanie wzo- 
wieczornicy wiejskiej i wzorowych do- 


aby zwolnić 
cenzurowania 


rowej 
żynek. 

27) Wydawanie drukiem broszur instrukcyj- 
nych z zakresu programu ideowego, metody i 
techniki teatru ludowego. 

28) Organizowanie na prowincji kursów dla 
kierowników i członków teatrów ludowych. 

29) Zorganizowanie wzorowego teatru po- 
kazowo-objazdowego, 

30) Wydanie drukiem śpiewnika młodzieży 
wiejskiej, obejmującego możliwie wszystkie stare 
i nowe pieśni ludowe i narodowo-patrjotyczne, 
ugrupowane według momentów historycznych, 
w jakich powstały. 

31) Umożliwienie młodzieży wiejskiej naby« 
wania instrumentów muzycznych po cenach fa- 
brycznych na długoterminowy kredyt. 

32) Dostarczanie Związkowi Teatrów Ludo- 
wych przez Koła Młodzieży Wiejskiej: a) orygi- 
nalnych strojów ludowych z danej okolicy za 
zwrotem wartości przedmiotu — w celu skom- 
pletowania wypożyczalni kostjumów Z. T. L. j 
b) dokładnych opisów organizowanych przedsta- 
wień w celu drukowania ich w „Teatrze Ludo- 
wym*. 


C. Uchwały w sprawach rolniczych. x 


(Przewodniczący komisji rolnej—kol. A: Herma- 
szewski, referent—kol. Z. Kobyliński). 

38) Koło Młodzieży Wiejskiej jako organi- 
zacja pracująca na terenie wsi winna w cało- 
kształcie programu uwzględnić pracę rolniczą, 
rozgraniczając jednak kompetencję z Kólkiem Rol- 
niczem, jako organizacją gospodarczo-iachową. 

34) Praca rolnicza w Kole Młodzieży winna 
wzbudzać zamiłowanie do stanu rolniczego i po- 
znawania życia przyrody, jako podstawy rolnictwa 
i gałęzi z tem związanych (hodowla, ogrodnictwo 
i t. p.) przez: 

a) Urządzanie odpowiednich kursów, odczy- 
tów i pogadanek oraz wycieczek przyrodniczo = 
rolniczych; z drugiej strony przez pokazową upra- 
wę roślin gospodarskich z zastosowaniem od: 
mian i nawożenia, zakładanie ogródków kwiato- 
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wych, warzywnych, hodowlę kwiatów w mieszka- 
niach, wysadzanie dróg drzewami, oraz hodowlę 
drobnych zwierząt, a jako bodziec do tych prac 
urządzanie konkursów i pokazów. 

b) Krzewienie zasady spółdzielczości i u- 
względnianie jej znaczenia w dziedzinie rolnictwa, 
zwłaszcza co się tyczy zbylu i przetwórczości 
produkcji rolniczej. W związku z tem Zjazd po- 
leca Zarządowi Głównemu opracowanie planu 
pracy Kół Młodzieży w dziedzinie spółdzielczości. 

c) Kierowanie młodzieży wiejskiej do robót 
rolniczych i gospodarczych dla przygotowania 
się do zawodu rolniczego winny Koła ułatwiać 
zdolniejszym, a niezamożnym kólkowiczom przez 
zorganizowaną samopomoc koleżeńską. 

d) Kierowanie młodzieży po skończeniu 
szkół rolniczych na dobre praktyki krajowe, 
względnie zagraniczne. 

e) Zwrócenie się do władz centralnych, aby 
kompletując personel, starał się w miarę możno- 
Ści uwzględniać pracowników z przygotowaniem 


„zawodowo-rolniczem, którzyby powyższe postu- 


laty wprowadzili w życie. 

f) W celu przeprowadzenia swych postula- 
tów w dziedzinie fachowo-gospodarczej ezłonko- 
wie Kół Młodzieży winni należyć do organizacyj 
społeczno-gospodarczych jak Kółka rolnicze, sto- 
warzyszenia spółdzielcze i t. p. 

g) Zjazd zaleca członkom Kół Młodzieży 
prowadzenie rachunkowości rolniczej w gospo- 
darstwach swoich ojców, 


Uchwały w prawie wychowania fizycznego. 
(Referent komisji sportowej, kol. Leon Łutyk), 


35) Zjazd poleca Zarządowi Głównemu u» ` 


tworzyć specjalny referat wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego przy Centrali ZMW. 
i powierzyć jego kierownictwo fachowemu instruk- 
torowi. . 

36) Zjazd zwraca się do władz państwowych 
z gorącym apelem, aby w Radach Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego, po- 
wołanych do życia na podstawie rozporządzenia 
Rady Ministrów z-dnia 25/IV b. r. czynnik oby- 
watelski był uwzględniony w znacznie szerszej 
mierze przez powołanie przedstawicieli wszyst- 
kich stowarzyszeń uprawnionych do prowadzenia 
APES wojskowego do Naczelnej Rady 

F.iP.W. oraz Rad Wojewódzkich i Powia- 
towych. 

37) Zjazd wyraża radość z powodu wnie- 
sienia pod obrady Sejmu projektu ustawy o 
przysp. wojsk. w obecnej kadencji. Równocześ- 
nie Zjazd wyraża przekonanie, że sprawa ulg dla 
członków stowarzyszeń P.W. winna być w usta- 
wie ściśle określona, aby żadnych dowolności 


nie dawała i nie narażała przez to rozwoju prac 


P.W. w stowarzyszeniach na zatamowanie. 


38) Zjazd poleca Zarządowi Głównemu zor- 
ganizowanie parotygodniowych kursów instrukto- 
rów przysposobienia wojskowego i sportów 
w czasie odpowiednim dla młodzieży pracującej 
na roli, to znaczy w jesieni r. b. i na wiosnę 
roku przyszłego, oraz podjęcia starań, aby wła- 
dze wojskowe zaliczały czas przybyty na tych 
kursach na poczet służby wojskowej. 

39) Zważywszy, że bez boisk sportowych 
nie można będzie myśleć o prawidłowym rozwo- 
ju sportu na wsi, Zjazd poleca Zarządowi Głów- 
nemu zająć się stroną organizacyjną w dziedzi- 
nie budowy boisk, zaś wszystkim Kołom poleca 
podjąć starania o uzyskanie odpowiednich tere: 
nów na boiska. 

40) Zjazd poleca Zarządowi Głównemu o- 
pracować formę jednostajnego kostjumu sporto- 
wego dla koleżanek i kolegów uprawiających 
sporty w Sekcjach Kół młodzieży. 

41) Ziazd poleca Zarządowi Głównemu dą- 
żyć, aby już w jesieni r.b. mogły się odbyć za- 
wody sportowe o mistrzostwa okręgów Z.M,W., 
które posłużą za podstawę zorganizowania za- 
wodów o mistrzostwa całego Związku i umożli- 
wią wystawienie drużyny Zw. Mł. W. do biegu 
sztafetowego Łódź-Warszawa w roku przyszłym. 

42) Zjazd uchwala: 

a) Wszystkie Koła młodzieży winny zaku- 
pić do swych bibljotek przynajmniej po 1 nym 
egzemplarzu następujących wydawnictw sporto- 
wych; 

l. Lekka atletyka — kap. Barana, 


2. Zabawy i gry ruchowe — Piaseckiego, 


8. Boiska sportowe — W. Sikorskiego. 

b) Zjazd wzywa Koła Młodzieży do czyta» 
nia wydawnictw sportowych. 

c) Zjazd poleca Zarządowi Głównemu opra- 
cowanie projektu organizowania oddziałów wiej- 
skiej jazdy. 


E, Z Komisji regulaminowo-organizacyjnej, 
(Przewodniczył kol. P. Olewiński, referował kol. 
Z, Załęski.) 


W sprawie stosunków do Kółek Rolniczych 
kol. Załęski w imieniu specjalnie powołanej przez 
Zarząd Komisji proponuje, aby Związek Młodzie- 
ży był i nadal samorządną tylko organizacją przy 
C. Z. K. R., natomiast wszystkie Koła i Związ: 
ki prowincjonalne winne być oddziałami C. Z. 
M. W. bez, SOAONICJINRY wiązania się z Kół- 
kami Rolniczemi O. Z. K. R. 

Pozatem Komisja proponuje reorganizację 
wewnętrzną Związku Młodzieży: 1) do Zarządów 
Kół i Związków (pośrednich i Central) należy 
wprowadzić przedstawicieli sekcyj — oświatowej, 
teatralnej, sportowo-gimnastycznej i t. p. — przy- 
czem kierownicy sekcyjni niższych organów win- 
ni tworzyć specjalne Komisje przy wyższych je- 
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dnostkach organizacyjnych; 2) podstawową jed- 
nostką organizacyjną winno być zrzeszenie kilku 
sąsiednich Kół (podokręgi) pozostających ze so- 
bą w stałych stosunkach (gminy, parafje i t. p.), 
gdyż tylko w ten sposób na samym dole można 
będzie rozwinąć wszystkie działy pracy; 3) po- 
średnie ogniwa organizacyjne komisja uważa za 
zbędne, natomiast wielką uwagę należy zwrócić 
na pracę terenowych zespołów  instruktorskich i 
komisyj specjalnych, pracujących w porozumieniu 
z Centralą związkową. Te ośrodki instruktorskie 
należy organizować w naturalnych centrach ży- 
cia społecznego, bez względu na dzisiejszy pań- 
stwowy podział administracyjny (obok Warszawy, 
Lublina — Siedlce, Płock, Włocławek). Wnioski 
te należy uważać jako wytyczne na przyszłość 
bez gwałtownych przemian. 

Kol. Bogusławski popiera tworzenie ośrod- 
ków niezależnie od podziału administracyjnego. 
Kol. Kamiński uważa, iż Okręgowe Związki są 
potrzebne, ale należy zapewnić Centrali dostate- 
czny wpływ maich pracę. 

Kol. Bąk wysuwa konieczność oderwania się 
od Kółek Rolniczych, usamodzielnienia się praw- 
nego i oparcia się w pracy o wszystkie organi- 
zacje pokrewne, szczególnie o pracę oświatową 
Związku Pol. Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. 
Charakter naszej organizacji należy zmienić na 
powszechną, nie ograniczając się do terenu wsi. 

Kol. Wilczyński podkreśla wartość współ- 
pracy z Kółkami Rolniczemi, domaga się prawa 
przyznania kilku głosów delegatom, reprezentują» 
cym większe Koła. 

Kol.: Mróz, Gortat, Czyżewski i Herma- 
szewski (młodszy) domagają się prawnego ulega- 
lizowania pracy Kot Młodzieży. 

Kol. Plattner i Winkowski przemawiają 
przeciw zmianie charakteru Związku. 

Ponieważ zabrakło czasu na dokończenie 
dyskusji i przegłosowanie wniosków referenta, 
postanowiono nie przedkładać Zjazdowi żadnych 
wniosków organizacyjnych, a tylko poinformo- 
wać o kierunku zamierzeń i zapewnić, że Zarząd 
wkrótce sprawę tę ostatecznie rozwiąże. 

Odrzucono wnioski kol. Bąka o zmianie 
charakteru organizacji i Wilczyńskiego—Plattnera 
o wielogłosowych delegatach, 


W wolnych wnioskach przyjęto następują- 
cą uchwałę: 

43) VII Walny Zjazd poleca Zarządowi Głó- 
wnemu zorganizowanie Wydziału samopomocy 
koleżeńskiej przy Centrali celem podjecia akcji 
pomocy wzajemnej na terenie Z. M, W. 

44) Zjazd poleca Zarządowi Gł. zajęcie się 
tworzeniem wiejskich muzeów celem przechowa- 
nia cennych zabytków naszej rodzimej kultury. 


Goście z XII Międzynarodowego Kongresu Rolniczego. 
W dniu 2] czerwca rozpoczął obrady XII 
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Międz. Kongres Rolniczy. Na uroczyste otwarcie 
Kongresu udał się gremjalaie cały Zjazd Z; M. 
W. Popołudniu z ramienia Kongresu odwiedzili 
nasz Zjazd Walny: przewodniczący Międzynaro- 
dowej Komisji Rolniczej, p. de Voguć, wraz 
z przewodniczącym Międz. Kongr. Rolniczego, p. 
K. Fuldakowskim. Powitał dostojnych gości p. 
T. Wikoński w imieniu Polskiego Związku Or- 
ganizacyj i Kółek Rolniczych, wygłaszając ser- 
deczne przemówienie w języku polskim i francu- 
skim, w którem podkreślił znaczenie drobnego 
rolnictwa dla państwa. 

W odpowiedzi p. przewodnicy de Voguć 
wygłosił w języku francuskim dłuższe przemó- 
wienie, wyrażając swą radość, że może zapoznać 
się z pracą młodych polskich rolników, przysz- 
łych gospodarzy kraju. Praca kulturalna, oświato- 
wa i gospodarcza jest najlepszym probierzem po- 
koju, podniesienia życia narodów i gwarancją 
międzynarodowej jedności. Między innemi po- 
wiedział: „Ja w swoim kraju powiem, że wy mło- 
dzi rolnicy polscy, pracując dla swego podniesie- 
nia moralnego i fizycznego, pracujecie dla do- 
bra ludzkości“, A patrząc na liczne rumiane twa* 
rze młodych koleżanek, biorących żywy udział 
w Zjeździe, zwrócił się specjalnie do nich ze sło- 
wami uznania i zachęty, gdyż po raz pierwszy 
w życiu widzi tak liczny udział kobiet w pracy 
społecznej. „Jest to objaw niezmiernie pomyślny 
dla przyszłości, bo kobiety — jako kapłanki 0- 
gniska domowego — wychowują człowieka — 
przyszłego obywatela“ — zakończył. 

W imieniu Zjazdu powitał gości kol. Z. Za- 
łęski, który serdecznie podziękował za przybycie 
i pokreślił te wspólne cele, jakie mają drobni 
rolnicy, pracujący na skrawkach ojczystej ziemi, 
ze Światem nauki, z której czerpią wskazówki do 
dalszego rozwoju i postępu. 

W czasie przemówień raz po raz zrywała 
się prawdziwa burza oklasków na cześć gości 
oraz Międzynarodowego Kongresu Rolniczego. 
A okrzyk na cześć sojuszniczki Francji przyjęto 
ze wszystkich stron długotrwałemi oklaska* 
mi, wznosząc: „Niech żyje Francja“, „Vive la 
France!“ 


Wybory do Zarządu Głównego. 


Według Regulaminu kadencja (okres urzędo* 
wania) członków Zarządu Głównego trwa 3 lata. 
Corocznie trzecia część członków Zarządu ustę* 
puje, a Walny Zjazd na miejsce ustępujących 
wybiera w tajnem głosowaniu nowych członków 
Zarządu. W tym roku z pośród 26 kandydatów, 
wystawionych przez Komisję-Matkę, wybrani 
zostali: 

Członkowie: 

„1) Babski Bolesław—otrzymał 152 głosy: 
2) Niećko Józef — 150. 3) Olewiński Piotr — 
133. 4) Plattner Fryderyk—126. 5) Załęski Zyg* 
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nfunt — 122. 6) Stefanowiczówna Aniela — 113, 
7) Langier Antoni — 111. 8) Hermaszewski 
Antoni — 110. 9) Kamiński Władysław — 102. 
10) Gortat Wincenty — 99. 11) Mularek Igna- 
cy — 91. 12) Kazimierowicz Tomasz — 88. 
13) Nossek Jan — 85. 


Zastępcy: 


1) Chadaj Edward — 81 gł. 2) Domański 
Jan — 80. 3) Bartnicki Benedykt — 77. 4) Wy- 
socki Feliks — 76. 5) KKalina Stanisław — 71. 
6) Prokopiak Aleksander — 71. 

W międzyczasie delegacja złożyła piękne 
wieńce dębowe pod pomnikami Nieznanego Żoł- 
nierza i Adama Mickiewicza. 


Obrady zakończono podniosłem przemówie- 
niem kol. Fr. Plattnera, który wskazał na ciągłą 
potrzebę zaznajamiania szerokich mas ludowych 
z potrzebami państwa, a przytaczając grożące 
nam niebezpieczeństwo ze strony Niemiec i ich 
ciągłe zakusy na polskie granice — wezwał mło- 


dzież, by ciągle była gotowa do obrony granic 
zach. W uroczystym nastroju odśpiewano 
„Rote. 


Wieczorem w obszernej sali kasyna urzędni- 
ków państwowych odbyła się w miłym, koleżeń- 
skim nastroju wieczornica, zorganizowana stara- 
„niem akademickiej młodzieży ludowej. Była ona 
„zasłużoną nagrodą dla delegatów po owocnej 
pracy dwu dni Zjazdowych* — jak się wyraził 
na zakończenie kol. Leon Lutyk, niestrudzony 
kierownik wieczornicy. 


Taki był przebieg obrad i prac VII Zjazdu 
Walnego Z.M.W. Poważny i rzeczowy ton w dy- 
skusji ze strony delegatów, owocna praca komi- 
syj i bogaty dobór rezolucyj i wniosków progra- 
mowych w dziedzinie oświatowej, kulturalnej, 
rolnej i wychowania fizycznego, uchwalonych 
przez Zjazd — oto dowody wyrobienia organi- 
zacyjnego młodzieży wiejskiej. Wyniki obrad 
wytykają nam dalsze i pewne drogi w pracy 
i pozwalają śmiało patrzeć w przyszłość Związku 
Młodzieży Wiejskiej. 
Fotografje z VII Walnego Zjazdu można 
zamawiać i nabywać w Centrali Z.M.W. po cenie 
2 złotych za 1 sztukę bez przesyłki. 
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J. Ost. 
Kura i jaje. 
(Bajka). 


— Mędrsze jaje od kury 
Rzecze staruch niektóry. 


— A pewnie, dziadowino, 

Tak losy świata płyną, 

Gdyby się cały rozum 

Tylko w przodkach skupiał 

Światby wreszcie 

Całkiem zgłupiał. 
<A 


Nasze polskie życie. 


Przyjazd p. Skłodowskiej - Curie*) do Warszawy. 

Trochę wspomnień o naszej emigracji z tego powodu. 

Przyjęcia i uroczystości. Czem sobie na nie nasza 
znakomita rodaczka zasłużyła? 


Polska odrodzona czci obecnie tych wszy- 
stkich, co dla jej sławy, a nawet dla utrzymania 
narodowości w ciężkich czasach naszej niewoli 
działali i pracowali. Wracają też do nas ci, co 
nie znajdując pola do pracy w kraju ojczystym, 
szukać go musieli na obczyźnie. Jedną z takich 
tułaczek jest p. Skłodowska-Curie. Wrosła ona 
już tak w grunt francuski, zyskała tam tyle sławy 
i uznania, założyła wreszcie rodzinę, wyszedłszy 
zamąż za Francuza, że wrócić już na stałe do 
ojczyzny nie może. Pracuje jednak w Paryżu z my- 
ślą o Polsce, dzieli się z nią swojemi odkryciami; 
pomaga w zastosowaniu ich dla naszych korzyści 
M dlatego to była tak gorąco przyjmowana w sto- 
icy. 

Zanim powiem, jakie to ona położyła dla 
ludzkości zasługi, wspomnieć mi należy o tych 
wszystkich, którzy w ciągu wieku całego swoją 
wiedzę i zdolności, bądź też pracę rąk swoich na 
korzyść obcych oddawać byli zmuszeni, Polacy 
w Rosji budowali koleje, prowadzili wielkie za- 
kłady przemysłowe, byli dyrektorami kopalń 
w górach Uralskich lub Zagłębiu Donieckiem, 
obejmowali wreszcie katedry profesorskie lub 
stanowiska sędziów i prokurałorów, a w kraju 
panoszył się obcy żywioł, który nie miał na wi- 
doku dobra ludności, jeno jej wyzysk i krzywdę. 
Niema takiego miejsca na Świecie, któregoby nie 
wydeptała wędrowna stopa polska. A miljono- 
we rzesze ludu szły na oślep w dalekie kraje, 
przepływały ocean, aby zdobyć kawałek chleba, 
którego im poskąpiła własna ojczyzna. 

Zmieni się to jednak, gdy zaczniemy stoso- 
wać w Polsce ostatnie zdobycze nauki i rzetelnie 
weźmiemy się do pracy. W kraju zakwitnie wte- 
dy dobrobyt i kulłura, nie będzie w nim nędzy 
i brudu. Ludność zrozumie, że należy starać się 
o to, aby móc żyć w domach widnych i prze- 
stronnych, ogrodami otoczonych, bo od tego za- 
leży jej szczęście i zdrowie, A za czyją sprawą 
się to wszystko stanie? Oto za sprawą owych 
cichych uczonych, co w ciszy swoich gabinetów 


*) Czyta się — Kiuri, 
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obmyślają sposoby udoskonslenia życia ludzkiego, 
zabezpieczenie go od klęsk, chorób, niedostatku 
i wszelakiej krzywdy. Oni dyktują prawa fabry- 
kantom i wskazują im sposoby ulepszania pracy 
i ochrony robotnika, oni dają lekarzowi broń 
w rękę do zwalczania chorób, oni wreszcie obmy= 
ślają te wynalazki, które wprowadzają przewrót 
w dotychczasowych formach istnienia. 


loto zbliżamy się do opisu losów tej, 
którą cały naród w stolicy Polski czcił jako 
wszechświatową sławę naukową „do p. Curie-Skło- 
40 mniej więcej laty żyła w War- 
szawie rodzina Skłodowskich; ojciec był nauczy- 
cielem gimnazjalnym, a dzieci miał wszystkie 
zdclne. Gruntowne wychowanie rozwijało te 
zdolności | wszyscy wyrośli na niepospol tych 
ludzi. Najmłodsza z córek, Marja, chciała iść 
drogą naukową, a nęciły ją wiedza Ścisła: chemja, 
fizyka i nauki przyrodnicze. GJzie m jednak 
było można myśleć w kraju o wyższem kobi: 
cem wykształceniu! Kobiety nie przyjmowane 


SKŁODOWSKA. 


wtedy byty na uniwersytety, a ie, co chciały swój 
umysł szerzej rozwinąć, uczęszczały na tajne kursy 
naukowe. Panna Skłodowska jedzie więc do Pa- 
ryżu, który jako stolica wolnego, bogatego 
i szczęśliwego państwa, oddawna stać się mógł 
przybytkiem sztuki i nauki, Rodzina jej jest 
niczamożna, nie może suto łożyć na jej utrzy- 
manie, musi się więc w obcem mieście nieraz 
borykać z biedą; kończy jednak wyższe nauki 
i oddaje się ulubionym badaniom i poszu* 
kiwaniom. Chemja, w której pracuje, to nauke 
wymagająca wiele trudu. Ale badania uczonych, 
za jej pomocą, odkrywają. nowe barwniki, owe 
leki dla cierpiącej ludzkości. Niestety, złość 
ludzka użyła tej nauki także do wytwarzania 
gazów trujących, które w czasie wojen sprowa- 
dzają tyle nieszczęść i spustoszenia. Nasza uczo- 
na szukała w chemji tylko dobra ludzkości. Od- 
kryła ona ciało promieniotwórcze, które zastoso- 
wane w cain cierpieniu raka leczy tę straszną 
chorobę. Nie doszła ona tak łatwo do tego 
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promi 
a, Polo- 
„ ma chwałę swojej ojczyzny; drugi już 
Nazwany został '„radem* i należy jako rezultat 
wspólnej pracy małżonków do całego świata. 
Straszny wypadek samochodowy pozbawia ją 
towarzysza życia. Dzielna kobicta nie ustaje 
jednak w pracy. Prowadzi dslej swoje odkryc a; 
za jej przyczyną powstaje w Paryżu Iostytut ra- 
owy, w którym otrzymywany dobroczynny pier- 
wiastek służy następnie klinkom i szpitalom na 
leczenie rakowatych. Czci ją caly świat. Amery- 
ka zaprósza ją do siebie i tam wśród nadzwy- 
Czajnych uroczystości oliarowuje jej zakupiony 
że składek ludności kawsłek radu, drogiego b. 
materjału leczniczego, aby go cierpiącym bied- 
nym zadać mogła. Wreszcie przybywa do Pol- 
ski na uroczystość położenia kamienia węgielne- 
go pod gmach Instytutu, gdzie rad wytwarzać 
ię będzie. Stanie on w Warszawie przy micy 
Grójeckiej, tam, gdzie buduje się obecnie ze 
adek całego kraju kolonja Domów Akade- 
Mickich, gdzie stoi bursa dla studentów Poli- 
techniki imienia $. p. Prezydenta Narutowicza. 
Na vroczystej Akademiji urządzonej w sali Ratu- 
Sza warszawskiego czcili znakomitą naszą ro- 
daczkę w uroczystych przemowach prolesorowie, 
Miasto uczyniło ją swoją honorową obywatelką; 
Jedna z ulic, prowadząca do mającego stanąć 
stytutu nazwana została jej imieniem. 
Bo oto nadeszła ta chwila szczęśliwa, że 
Wszystkie nasze siły duchowe, dotąd rozpro- 
$zone i marnujące się nieraz na obczyźnie, lub 
służące obcej chwale, zgromadzić i skupić może- 
My w kraju, zaprzęgając je do służby dla ojczyzny. 
Tzyjdzie i czas na to, że liczne rzesze praco- 
wników fizycznych powrócą także na ziemię wła- 
Ją. W miarę poro państwa, w miarę możno- 
wprowadzania ulepszeń kulturalnych, o któ- 
tych powyżej mówiłam. 
Nie wszyscy mogą dać ojczyźnie i światu 
akie dzieła i wynalazki, które wzbudzają cześć 
podziw dlajich twórcy, odkrywają przed ludzko» 
cią nowe, daleko w przyszłość idące drogi; każ- 
dy jednak najskromniejszy czyn podjęty z myślą 
© dobru drugich, każdy promień światła rzucony 
tłum ciemny i obojętny ma swoją bezcenną 
wartość i znaczenie. 
1 dlatego my wszyscy, co dla Ojczyzny 
dobra braci naszych pracujemy, stanąć możemy 
podniesionem czołem obok wielkich uczonych, 


mocarzów myśli i ducha, mówiąc im: jesteśmy 
wiernymi wykonawcami waszych wskazań, two- 
rzymy bowiem ów zespół pracowników, który 
trudem codziennym wykuwa lepszą dolę Ojczy- 
zny, prowadzi ją do wszechstronnego rozkwitu 
i szczęścia. 

1. W. Kosmowska. 


Kluby młodzieży rolniczej w Anglii . 


Historja klubów młodzieży rolniczej jest naj- 
lepszą wskazówką ich wagi i znaczenia, jakie 
one posiadają dla krajów, w których się obecnie 
znajdują Jak wiadomo, powstały one w Amery 
ce jako dalszy rozwój lekcji przyrody pod kierun- 
kiem kolegjów rolniczych. W roku 1912 Depar- 
tament Rolnictwa Stanów Zjednoczonych uznał 
państwowy charakter tego ruchu przez okazanie 
wydatnej pomocy finansowej tej precy. Poparcie , 
finansowe z ramienia centralnego rządu stale 
wzrasta i rozwój rolniczych klubów chłopców i 
dziewczyn jest w chwili obecnej organiczną czę- 
ścią „Kooperatyw rozwoju pracy rolniczej i do- 
mowego gospodarstwa" w Stanach  Zjednoczo= 
nych Prócz rządu centralnego, rządów wszystkich 
poszczególnych słanów oraz kolegiów rolniczych 
popierają kluby młodzieży wiejskiej bardzo wy- 
datnie gminy. Przez kluby młodzież bywa wcią: 
gana do współpracy z dorosłymi nad wykonaniem 
powszechnego programu -rolniczego. Przeszło trzy 
czwarte miljona dzieci figuruje obecnie na liście 
członków tych klubów, a ich wpływ jako produ- 
centów jest ogromny. Jako przykład powyższe- 
go może służyć fakt, że podczas wojny rocznie 
kluby produkowały przeszło za 20 miljonów do- 
larów środków żywnościowych, co _ przeliczając 
na naszą walutę, wynosi 120 miljonów złotych, to 
jest tyle, ile wynosi cały kapitał Banku Polskiego. 

Pierwszy klub młodych rolników w Anglji» 
został założony w roku 1921, którego zadaniem 
było wprowadzenie i ujednostajnienie pewnej, 
odmiany bydła mlecznego. W ciągu trzech lat na- 
stępnych wiele innych klubów zostało założonych 
pod wpływem propagandy dziennika: „Daily Mail“, 
mających różny zakres działania, jak wychów cie- 
ląt, świń, drobiu, królików, hodowli pszczół, ró- 
żnych upraw ogrodniczych i rolniczych. W roku 
1921 powstała również „Międzynarodowa Fede- 
racja Klubów Młodzieży Wiejskiej" i jako wynik 
jej pracy jest zetknięcie ze sobą młodzieży An: ` 
glji; Stanów Zjednoczonych A. P. oraz Kanady. 
Dzięki hojności różnych towarzystw i rządów mło- 
dzież jest wysyłana z jednego kraju do drugiego 
dla zapoznania się z życiem rolniczem innych 
krajów. Stały postęp tego ruchu w krajach z ję: 
zykiem angielskim wywołał powszechne zaintere- 
sowanie w innych krajach i należy spodziewać 
się, iż CSCA Federacja Młodzieży Rol- ~ 
niczej niezadługo zostanie powiększona. `“ 


` do zakupienia młodzieży rasowych cieląt, 
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Jak się przedstawia jej stan obecny? 

Kierujące organizacje, zainteresowane ule- 
pszeniem życia wiejskiego, chcąc połączyć ten 
ruch z ogólnym systemem rolniczego wykształ- 
cenia, weszły w porozumienie z Ministerstwem 
Roln'ctwa i Rybołóstwa, które przyjęło obecnie 
nadzór nad tą pracą. Jednakże kluby poszczegól- 
ne rządzą się autonomicznie, chociąż korzystają 
z usług instruktorów rolniczych gminnych we 
wszystkich sprawach organizacyjnych i technicz- 
nych. Kluby uważane są w Anglji za bardzo wa- 
żny dział wychowania narodowego. Jako ilustra- 
cja może slużyć fakt, że Ministerstwo wyznaczy- 
ło specjalnych instruktorów i to z pośród męż- 
czyzn i kobiet, których zadaniem jest ujednostaj- 
nienie działalności klubów oraz danie pomocy 
lokalnym organizacjom, które pragną rozwinąć 
ten ruch. Wszyscy okręgowi inspektorzy z ramie- 
nia ministerjum, instytucje wychowawcze oraz 
stacje rolnicze starają się pomagać klubom przez 
dostarczanie im wiadomości bieżących. Nazwiska, 
adresy organizacyj rolniczych lub urzędników od- 
powiedzialnych za wykształcenie rolnicze zostały 
ułożone według prowincyj: wydane w formie ksią: 
żeczki którą otrzymuje każdy członek klubu. 

Organizacja klubów. Ci, którzy interesują 
się rozwojem wykształcenia rolniczego i którzy 
mają możność stworzenia instytucyj klubów mło- 
dych rolników, zapewne będą się interesowali 
procedurą, jaka jest stosowana dotychczas w An- 
glji z powodzeniem. Jako przykład niech służy 
założenie klubu hodowli bydła. Odpowiednie ra- 
sy bydła dla pewnych okolic kraju zostaly już u- 
stalone i mogą być śmiało hodowane. Założycie- 
lem klubu jest osoba lub instytucja, która zechce 
ponieść wydatki na założenie klubu. 

Wokoło założyciela gromadzi się mały ko- 
mitet doświadczonych pomocników; zaprasza on 
młodych ludzi z sąsiedztwa i ich rodziców na po- 
siedzenie, na którem zostaje wyłuszczony projekt 
założenia i prowadzenia klubu. Dzieci w wieku 
10 do 18 roku biorą w niem udział, wybierają 
własny zarząd, który reguluje ich sprawy. Fun- 
dusz dostarczony przez założyciela klubu służy 
które 
zostają przydzielone poszczególnym członkom 
przez głosowanie lub losowanie. Wzamian za przy- 
dzielone cielęta bierze się od dzieci zobowiąza- 
nia żyrowane (zabezpieczone) przez ich rodziców, 
że w pewnym czasie należność za cielęta zosta- 
nie założycielom zwrócona. Po pewnym czasie 
(zależnie od gatunku bydła) komitet doradczy 
dokonywa inspekcji bydła i jeżeli wynik hodo- 
wli zostanie uznany za dobry — rozdzielane są 
między dzieci nagrody. Aby otrzymać nagrodę, 
członek klubu musi starannie notować spra- 
wozdania zgodnie z formularzami dostarczanemi 
przez ministerstwo. W końcu bydło jest licyto- 
wane; należność za cielęta zostaje zwrócona za- 
łożycielom, a pozostałość wręczona członkowi, 
który daną sztuką wyhodował. Jeśli dany czło- 


nek klubu ma zamiar zatrzymać na własność wy- 
hodowaną przez siebie sztukę, to może przystąpić 
do licytacji. Pewne różnice w powyższym planie 
mogą mieć miejsce w zależności od specjalnych 
warunków. Podczas tygodniowych lub miesięcz- 
nych zebrań klubów odbywają się odczyty i roz= 
maitego rodzaju dyskusje, Członkowie honorowi, 
którzy nie mają prawa głosu i dla których nie 
istnieją ograniczenia wieku, mają prawo uczęszczać 
na zebrania. 

Różne są zainteresowania młodzieży, a więc 
różne muszą być kluby. Wszystkie one mają na 
celu ulepszenie jakości i powiększenie ilości pło- 
dów rolniczych. Ponieważ jakość i ilość poży- 
wienia posiada wartość użyteczności powszechnej, 
więc widzimy wśród założycieli i opiekunów klu- 
bów najrozmaitsze instytucje i stowarzyszenia, 
stojące niekiedy bardzo daleko od wsi, jak firmy 
przemysłowe, związki zawodowe i w in. Kluby 
stanowią cenną formę tak ogólnego jak i rolni- 
czego wykształcenia, ponieważ mają na celu po- 
budzenie i rozszerzenie inteligentnego ocefienia 
każdej fazy życia wiejskiego. Kluby te dostarcza- 
ją bardzo efektywnych ćwiczeń nietylko w po- 
staci gospodarskiej praktyki, lecz także w sposobach 
handlowych (kooperatywy) i w towarzyskiem ob- 
cowaniu. Młodzi rolnicy zetknięci z bieżącemi 
zagadnieniami rolniczemi, zaopatrzeni w naukowe 
rady nabierają stałego zainteresowania dla rolni- 
ctwa na sposób współczesny. Wczesna inicjaty- 
wa w praktycznem życiu wiejskiem jest bardzo 
cenna, podczas gdy kontrola spraw klubowych 
daje możność wyćwiczenia i rozwoju tych właści- 
wości, które stanowią użyteczną i nieodzowną 
podstawę do pracy publicznej. Chłopcy i dziew- 
częta z różnych okolic kraju zjeżdżają się razem, 
połączeni powszechnem zainteresowaniem w pra- 


cy klubowej, 
Powyższy opis nasuwa nam przypuszczenie, 
że istnieje wiele sposobów, któremi . po- 


szczególne jednostki i towarzystwa mogą wspie- 
rać powyższy ruch. Wyszukanie możliwych zało= 
życieli nowych klubów powinno stanowić pierw- 
szy cel, jednakże poszczególne jednostki lub or- 
ganizacje, które nie są w stanie podjąć się po- 
dobnych ciężarów finansowych, mogą przysłużyć 
się bardzo przez dostarczenie kierowników klu- 
bów, członków komitetu doradczego i członków 
honorowych. Zarówno pomoc w formie odczytów 
jak i rady dostarczane przez instruktorów lub wy- 
chowawców zawsze są pożądane. Również bardzo 
ważnem jest zaopatrzenie klubów w odpowiednią 
literaturę (książki) jak i pomoc w uzyskaniu miej- 
sca na zebrania. Przyjaciele tego ruchu mogą mu 
się wiele przysłużyć przez ciągłe informowanie 
się o jego postępie, stwarzając w ten sposób 
przychylną opinję miejscową, która się przyczyni 
do powodzenia i wzrostu danego klubu. 

(Dane czerpsłem ze sprawozdań Ministry of Agricul- 


ture und Fisheries.) Ed. BŁ k 
laszczyk, 
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4 Co to jest państwo? 


Był czas, że państw wcale na ziemi 
było. 

Ludzie na początku istnienia rodzaju swego 
żyli bardzo prosto, niemal jak zwierzęta. Chodzili 
bez odzieży lub odziani w skóry, zdarte ze zwie 
rząt, mieszkali w jaskiniach, a potem w naj- 
prostszych budach drewnianych czy innych; ży- 
wili się byle jak, nie znali żadnych wygód. Lu- 
dzi było bardzo mało na świecie, mieszkali więc 
rzadko, zdala od siebie, lub też gromadkami 
drobn mì. 

Z czasem jednak, gdy ludzie stopniowo 
wynajdywali coraz to wygodniejsze sposoby ży- 
cia, a gdy się miejscami ludność nieco zagęściła 
to zaczęła odczuwać, że brak jej członkom ści- 
ślejszej więzi wzajemnej i że przez to gorzej jej 
się dzieje. Większa gromada ludzka, skupiona 
w jednem miejscu, a przynajmniej najroztropniej- 
si w niej widzieli i przekonywali się na każdym 
kroku, że aby dalej postępować w wygodach 
życiowych, to trzeba ściślej sprzęgnąć się ze so- 
bą i ułożyć. Ta więź ściślejsza, to były właśnie 
zaczątki państwa, naprzykład Egiptu, gdzie przed 
tysiącami lat powstało, jeżeli nie najdawniejsze, 
io przynajmniej jedno z najdawniejszych państw 
na ziemi. 

Środkiem tego kraju płynie potężna, kilka- 
kroć od naszej Wisły większa rzeka Nil. Wzbie- 
ra ona, występuje z brzegów i rozlewa się sze= 
roko po równinnych polach egipskich, a opadł- 
szy i wróciwszy do koryta, zostawia po sobie 
zapas wilgoci, oraz niesłychanie żyzny namuł, 
przyniesiony z górnego biegu. Ale chcąc wy- 
zyskać ten wspaniały dar przyrody, trzeba ko- 
niecznie wykopać sieć szerokich kanałów, co wo- 
dę rozprowadzają,i na kanałach urządzić śluzy, 
wykópać zbiorniki wody i wielkie sztuczne je- 
ziora, miejscami usypać tamy i t. p, Inaczej, 
Nil zostawiony sobie, —tutaj zaleje siedziby ludzkie 
i zniszczy, tam zostawi kałuże i zalewy na rok 
niemal cały, gdzieindziej znów, gdzie nieco wy- 
żej, wylew nie dotrze wcale. Przekonawszy się 
o tem, Egipcjanie wzięli się do pracy nad kana- 
łami. Ale takiej olbrzymiej pracy nie mogła pod- 
jąć jedna rodzina, ani wieś cała, ani nawet wsi 
kilkanaście. Musieli pracować wszyscy mieszkań- 
cy, pracować podług planu wielkiego, obejmują- 
cego cały Egipt, a przynajmniej wielką część je- 
go, musieli więc poddać się kierownikom tych 
rozległych robót. Dzięki tej oto potrzebie po- 
tężnego przedsięwzięcia społecznego dla dobra 
ogółu powstało starożytne państwo egipskie. 
Przytem, gdy się tu gęsto nagromadziło ludzi, 
to o spory między mimi łałwiej było, niż gdzie- 
indziej. Musiał ktoś te spory rozstrzygać i pil- 
nować zasad porządku między ludźmi, czyli praw. 
Trudno, aby w każdej wsi spory rozstrzygano 
inaczej i aby w każdej inne były prawa, gdyż 


nie 


a. 


w przeciwnym razie wsie ze sobą żyćb y nie mogły 


tylko chyba każda osobno dla siebie. Więc znów. 


państwo musiało się starać o rozjemców w spo: 
rach czyli o sędziów, a przynajmniej pilnować 
i regulować owe ogólne zasady porządku między 
ludźmi t.j. prawa dla kraju całego, czy przynajmniej 
dzielnicy. Niedość i tego jednak. Koczownicze 
ludy pasterskie z sąsiednich pustyń i krajów 
pobliskich napadały na Egipt, zwabione dostat- 
kiem Egipcjan. Trzeba się było przed niemi bro- 
nić — i znów cały kraj czynić to musiał, bo 
inaczej trudno BILORI ich pokonać i zresztą całe- 
mu krajowi grozili. Musiał więc rząd państwa, 
powołany do kierownictwa pracą nad kanałem 
i do regulacji sporów, zbroić część mieszkańców 
i wysyłać nad granicę dla obrony przed najezdni- 
kami. Wreszcie w samym kraju, gdy się ludność 
zagęściła, coraz więcej było takich, którzy nie 
chcąc pracować, żyli z kradzieży lub oszustwa. 
Zdarzało się, że prabiąc współmieszkańców, za- 
bijali ich zarazem, Albo znów bywali inni, co 
zabijali lub kaleczyli z zemsty i złości. Jeszcze 
inni inaczej krzywdzili współmieszkańców. Trze- 
ba było przecież ścigać i karać takich przestępców. 
Trudno, aby sam pokrzywdzony lub jego krew- 
ni czynili to zawsze na własną rękę, chociaż po- 
czątkowo tak bywało. Dla porządku i jak naj- 
większej sprawiedliwości musiało i to ująć w swe 
ręce państwo. Musiało utworzyć straż osobną 
dla bezpieczeństwa kraju oraz powołać nowych 
sędziów, którzyby badali 
podług jakichś stałych sądów. 


Z tego, cośmy tu opisali, jak powstało daw- 
ne państwo egipskie, widać jasno, czemu to lu- 
dzie wogóle wiążą się w państwa. A więc po 
pierwsze — dla wielkich przedsięwzięć społecz- 
nych, których nie podobna spełnić małej groma- 
dzie, Takiemi przedsięwzięciami są dzisiaj naprzy- 
kład: koleje, poczta, budowa portów, kanałów, 
regulacja zasad, podług których tworzy się szko- 
ły, regulacja zasad zdrowotnych ilp. Po drugie, 
państwo reguluje I stanowi zasady współzyca 
ludzkiego czyli prawa i przez swych sędziów 
rozstrzyga spory między mieszkańcami podług tych 
praw Po trzecie — państwo organizuje obroni 
przed obcymi najezdnikami, tudzież obronę prze 
wyzyskiem przez handel lub przemysł obcy. Po 
czwarte — celem stępcań 
wewnątrzł państwa, którzy nastają na życie i mie- 
nie wspó mieszkańców. To są cztery główne ro- 
dzaje zadań, jakie państwo ma spełniać i pełni. 

Cz. Rokicki, 


(Dok. nast.) 


Nie wykrzeszesz z błota ognia, wierzaj, przyjacielu, 

Co najwyżej blędnym ogniem straszyć będziesz wielu. 
Choć od słońca miljonem iskier lud zabłyśnie 

Jednak z niego ogień żywy nigdy nie wytryśnie, 
RL z 


przestępców i karali 


obrony przed przestępcami 
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| Gospodarka państwowa W - bieżącym roku. 


Budżet wydatków i dochodów państwowych 
ściśle związany jest z ogólnym stanem gospodar- 
czym kraju. W kraju zamożnym łatwo jest po- 
kryć wydatki państwowe nawef większe; w kraju 
ubogim nawet małe wydatki państwowe są ucią- 
żliwe. 

4 Nasze wydatki państwowe w porównaniu z 
Anglją, Francją, Belgją, nie są zbyt duże. Mo- 
źnaby coprawda zaoszczędzić coś na uposażeniach, 
"lecz niewiele, bo pensje są naogół u nas niskie. 

Potrzeby zato mamy dość duże. Zaborcy 
zaniedbali nas tak pod względem oświatowym jak 
i gospodarczym, a wojna pozostawiła nam takie 
zniszczenia, że na  cdpowiednie postawienie 
tych dziedzin potrzebaby było kilkakrotnie więk- 
szego budżetu, Na wybudowani : tylko szkół po- 
wszechnych potrzeba nam przeszło 5 miljardów 
złotych. A cóż dopiero mówić o potrzebnych nam 
nowych kolejach, drogach bitych, meljoracjach 
naszych gruntów za suchych lub za mokrych, scale- 
"niu rozrzuconych gruntów, reformie rolnej, odbudo 
waniu domów urzędowych i mieszkalnych i t, d. 

Na to są potrzebne olbrzymie pieniądze, 
które, wydane umiejętnie, znakomicie przyczyniły- 
by się do podniesienia bogactwa krajowego. Wy- 


dajemy na te potrzeby sumy wprost śmiesznie 
mate, 

Czy możemy wydawać więcej? 

Niestety, nie! Stan gospodarczy na to nie 


pozwala. Obecne ciężary w porównaniu z naszą 
możnością są już zbyt dotkliwe i niewiadomo, 
czy będą zebrane. Powiększanie ich sprowadza 
zmniejszanie się bogactwa, a co za tem idzie, 
zmniejszenie się siły podatkowej, czyli możności 
płacenia podatków. Każdy więc rząd winien dbać 
o to, aby przez uciążliwe opodatkowanie nie na- 
dwerężać możności płacenia podatków. Bo „nie- 
wolno zabijać kury, która złote jajka niesie" — 
jak głosi zasada dobrej skarbowości. 

Stan gospodarczy naszego kraju jest ciężki. 
„Przeżywamy głębokie niedomagania, czyli, jak się 
to mówi, kryzys gospodarczy. Mamy poważny 
zastój w naszym przemyśle. Wiele fabryk stoi 
bezczynnych, wskutek tego około 180 tysięcy 
robotników mie posiada zajęcia. Część ich musi 
być utrzymywana z funduszów państwowych lub 
ze składek vbezpieczonych innych robotników i 
przemysłowców. 9 

Poprzednie nadmierne drukowanie pieniędzy 
papierowych doprowadziło do zniszczenia wsze|- 
kich oszczędności, których przed wojną było wie: 
le. Oszczędności ułokowane w kasach gminnych, 
spółdzielniach, bankach i innych instytucjach kre- 
dytowych, przenosiły 3 miljardy zł; a ile było 
oszczędności, które nie były lokowane w tych 
instytucjach, lecz były trzymane w domach, lub 
pożyczane sąsiadom. Wszystkie te oszczędności 
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zostały zmarnowane i dlatego dziś tak trudno o 
kredyt. Gdyby te pieniądze były u ludzi, to nie 
odczuwał byśmy tak bardzo ciężarów podatkowych 
i mieli ułatwioną pracę w zakresie podnoszenia 
wydajności naszego rolnictwa lub przemysłu. 

Najważniejszą lroską naszą, spowodowaną 
w części przez nieurodzaj, jest nasz wywóz i 
przywóz zagraniczny towarów. Oto w pierwszym 
kwartale- bieżącego roku wywieźliśmy z Polski 
zagranicę naszych produktów i towarów na sumę 
330 miljonów złotych, a przywieźliśmy za 509 
miljonów złotych, czyli, że dopłacić musieliśmy 
179 mljonów zł, gdy wyroku zeszłym w I kwar- 
tale mieliśmy wywiezionych towarów i produktów 
za 322 miljonów zł, a przywiezionych za 311 
miljonów zł. W zeszłym roku mieliśmy zysku 11 
miljonów zł. 

Taki stan odbija się na nas fatalnie, Bo za 
towary przywożone musimy płacić pieniędzmi 
zagranicznemi; zmniejsza to zapas tych pieniędz 
w Banku Polskim, a tó pociąga za sobą zmniej- 
szenie się obiegu złotego polskiego. Albowiem 
według ustawy i statutu Banku Polskiego, złoty 
polski tylko wtedy ma być wypuszczony, jeżeli 
Bank Polski ma leżące w jego kasach złoto lub 
zagraniczne wartościowe pieniądze. Gdy pienię: 
dzy zagranicznych zaczyna brakować, to musi 
się zmniejszać i ilość wypuszczonych złotych 
polskich. 

W przeciwnym razie nie miałyby one po- 
krycia pieniędzmi zagranicznemi, a złota jest za 
mało, wartość jch zaczęłaby spadać, jak spadała 
marka polska. 

Jak z tego widzimy, utrzymanie wartości 
naszego złotego oraz jego powiększanie w obie- 
gu zależne jest od dodatniego dla nas handlu z 
zagranicą. Trzeba, żebyśmy więcej wywozili towa« 
rów niż przywozimy, a wtedy zagranica masi üo- 
płacać za nasze towary; pieniądze zagraniczne 
lub złoto będzie się gromadziło w Banku Polskim. 
Bank będzie mógł powiększyć ilość pieniędzy w 
obiegu. Pieniądze będzie włedy łatwiej można 
pożyczyć i powiększyć obrót w gospodarstwie 
rolnem czy przedsiębiorstwie przemysłowem. Za- 
czną się tworzyć oszczędności, z których można 
będzie odbudować szkoły, gmachy, koleje, drogi, 
przeprowadzić meljoracje w rólnictwie i t. d. 

Jak dojść do poprawienia naszego wywozu? 

Nie jest to łatwa sprawa. Przemysł nasz, 
zwłaszcza włókienniczy w Łodzi czy w Białym- 
stoku, nie jest tak zorganizowany, aby mógł wy- 
trzymać konkurencję z zagranicą; wywóz węgla 
natrafia na trudności ze strony Niemiec, a nasze 
rolnictwo za mało jest przygotowane do wywozu 
zagranicznego. 

Rok zeszły był rokiem nieurodzaju i to tem- 
bardziej zaważyło na naszym handlu zagranicz- 
nym. Rok bieżący zapowiada się pod względem 
urodzaju dodatnio i może handel zagraniczny 
znacznie poprawić; ale żeby życie nasze gospo- 
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< darcze było na stałe ustalone, wydajność nasze- 
go rolnictwa musi być poważnie powiększona. 
Rolnictwo nasze jest pod względem wydajności 
zaniedbane. Wydajność z morga jest u nas niż- 
Sza prawie 8-krotnie, niż w Belgji i Holandji, a 
2-krotnie niższa niż w Niemczech. Mamy więc 
możność powiększenia naszej wydajności bardzo 
poważnie. Ale nie możymy tej dziedziny zanied- 
bywać, jak to dotąd rządy w Polsce czyniły. 

Najlepiej to przedstawia ilość udzielonego 
Tolnictwu kredytu. W 1923 r. Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa udzieliła kredytu 40,972 miljar- 
dy marek; z tego przemysł otrzymał 40,785 mil- 
jardy, a rolnictwo 187 miljardów marek. 

Przemysł ochraniało się wysokiemi cłami 
na towary przywożone z zagranicy, wskutek cze- 
go pobierali oni w kraju wyższe ceny, a rolnic- 
two, przeciwnie, nietylko, że ochrony celnej nie 
posiadało, ale jeszcze wywóz produktów rolnych 
był albo zupełnie zabroniony, albo opłacać mu- 
siał wysokie opłaty wywozowe. Wskutek tego 
ceny produktów rolnych były niższe u nas niż 
zagranicą. Stratę, jaką tylko w 1922/23 roku rol- 
nictwo z tego tytułu poniosło, oblicza minister 
Janicki na 270 miljonów złotych. 

Pomimo opieki, jaką się cieszył przemysł, 
nie rozwinął się on poważniej, chociaż te poży- 
czki w okresie spadku marki były poprostu da- 
rowiznami i dziś sprawił nam wielkie bezrobocie 
i straty w handlu zagranicznym. Poprawić ten 
stan gospodarczy można, nie zaniedbując przemy- 
słu, przez zwrócenie większej uwagi na rolnictwo. 
Żeby rolnictwo szybciej zaczęło się podnosić, 
otrzymać musi większy kredyt na swój rozwój, 
oraz większe poparcie w rozwoju oświaty rolni- 
czej. Poważniejsze zamierzenia w tym zakresie 
nie dadzą się pomyśleć bez większej pożyczki 
zagranicznej, któraby wprowadziła do Banku 
Polskiego znaczniejszy zapas pieniędzy zagranicz- 
nych i ułatwiła mu wypuszczenie większej ilości 
złotych polskich, æ dała Rządowi poważniejszą 

= sumę pieniędzy, którąby mógł zużyć na kredyt 
__ rolniczy i przemysłowy.; 
' A. Bogusławski, poseł. 
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Hołd pruski. 


„Oto w zacnym ubiorze I w złotej koronie 
Siadł pomazaniec Boży na swym pańsktm tronie, 
Jabłko złote I złotą laskę w ręku mając, 
A zakon Najwyższego na łonie trzymając; 
Miecz przed nim srogi, ale złemu tylko wrogi, 
Niewinnemu na sercu nie uczyni trwogi”. 

(Jan Kochanowski). 


Liczny i wspaniały dwór otaczał króla 
= Zygmunta, któremu potomność dała przydomek 

„Starego“ ikrólowę jego, Bonę. Czterdziestu pięciu 
_ senatorów, a wśród nich zwycięski hetman wielki 
koronny, Jan z Tarnowa, siwobrody kniaź Ostrog- 


ski, hetman wielki litewski, pan z Tenczyna, wo- 
jewoda krakowski, Piotr Kmita, mecenas*) poe- 
tów i artystów, Krzysztow Szydłowiecki — wo- 
jewodowie i kasztelanowie. Całe wyższe ducho- 
wieństwo, sędziwy prymas, Jan Łaski, statysta 
i polityk, biskup Tomicki, biskupi, kapituła kra- 
kowska—zajęli należne sobie miejsca. Ochmistrz 
królewski trzymał stojącego na krześle cztero- 
letniego Zygmunta Augusta. U stóp tronu sie- 
dział ulubieniec Zygmunta — Stańczyk. Lud 
krakowski wypełnił szczelnie Rynek i spoglądał 
na górujące nad wszystkiemi, a purpurą i złotem 
świecące królewskie trybuny. Młodzi dziwili się, 
czemu pogodne i jasne zazwyczaj czoła ojców 
narodu pokrywa jakaś ciężka chmura. Toć przez 
ten akt za chwilę mający się odbyć w przytom- 
ności wszystkich zamknięte zostaną kilkaset lot 
trwające zapasy Polski z Zakonem Krzyżackim, 
Przez 3 wieki groźny Prusom, Litwie, Żmudzi 
i Polsce czarny krzyż na białych płaszczach 
przestał istnieć. Lecz starzy rajcowie krakowscy, 
którzy niejedno widzieli, których jeszcze król 
Kazimierz Wielki nauczył żyć nie dniem dzisiej: 
szym, ale dla Jutra, troską o nie swoich interesach, 
ale państwa—podzielali niepokój doradców kró- 
lewskich. 

Choć Kraków widywał białe płaszcze tylko 
u posłów na dwór Wawelski dążących, ale nieobce 
było mu to, co się działo na rubieżach 
państwa. Pamiętano dawne zacięte walki, w któ- 
rych ze strony Krzyżackiej zwyciężał podstęp 
i zdrada; straszliwa rzeź Gdańska w 1308 r., gdy 
liczono zabitego rycerstwa polskiego i rybackie- 
go ludu na 10 tysięcy, krwawe wyprawy na 
Litwę w dymie palonych wsi i miasteczek. Świe- 
żą była pamięć poselstwa ziem Pomorskich, któ- 
re w 1454 r. błagało króla Kazimierza Jagielloń 
czyka w imieniu Gdańska, Torunia, Grudziądza, 
Elbląga—pięćdzięsięciu miast i osad—o uwolnienie 
z pod jarzma Krzyżackiego i włączenie do pań- 
stwa polskiego. Trzynaście lat trwała ta nowa 
wojna, na którą poszły w zastaw nawet dobra 
królewskie, zakończona „wiecznym pokojem“ 
w Toruniu i powrotem całego Pomorza, Warmji 
i Gdańska do Polski. Wielki mistrz zakonu zo- 
stał lennikiem królewskim. Nie był to lennik 
wierny i siłą należało go utrzymywać w posłu- 
szeństwie. To też gdy mistrz Albrecht Hohen- 
zollera postanowił zrzucić sukienkę zakonną, 
przyjąć szerzącą się naukę Lutra i sekularyzować 
(zmienić na świecki) zakon, nie spotkał się 
w Polsce z należytym oporem. Fakt, że zakon, 
którego wszystkie postępki były sprzeczne z re- 
ligją, którą wyznawał, nareszcie przestanie istnieć, 
Tai wszystkich radością. | dlatego senatorzy 
polscy nie opierali się zbytnio prośbom Albrechta, 
w którego żyłach po matce płynęła krew Jagiel- 
lońska, i zgodzili się, by złożył hołd jako ksią- 
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żę świecki z ziem dawnych zakonu. Lecz gdy 
nadszedł dzień wyznaczony, gdy na Rynku kra- 
kowskim zebrali się dostojnicy królestwa, senat, 
rycerstwo, cechy, mieszczanie, by asystować hoł- 
dowi lennika, niepokój szarpnął serca miłujące 
Ojczyznę — czy ten lennik lub jego następcy 
nie zawiodą? Czy nie lepiej byłoby przyłączyć te 
wsie, miasta i grody wprost do Korony? Czy 
to całe pobrzeże morskie, te porty: Królewiec, 
Kłajpeda nie zostaną kiedy stracone, a z niemi 
utrudniony dostęp do Bałtyku? Gwarancją jedy- 
ną miała stać się przysięga, bo wierzono, że 
Sd ona najpoważniejszą rękojmią, gdyż wiaro- 
omcę sam Bóg ukarze. To też w najgłębszem 
skupieniu wsłuchiwano się w słowa przysięgi, 
którą składał książę pruski, lewą ręką trzymając 
otrzymany od króla proporzec z czarnym orłem 
ze złotą na szyi koroną, a pari położywszy na 
leżącej na kolanach Ewangelji: 

„Ja, Albrecht, margrabia brandenburski, 
książę w Prusiech i t. d. ślubuję i przysięgam 
Bogu Wszechmogącemu, że od tej chwili po 
wieczne czasy będę wraz ze swymi duchownymi 
i świeckimi poddanymi posłusznym i uległym 
Najjaśniejszemu, Miłościwemu Panu, Zygmunto- 
wi, Królowi Polski i jego potomkom, oraz całej 
Koronie Polskiej tak, jak to należy i przystoi mi- 
łującemu pokój książęciu lennemu wszystko 
do sporządonych w tej mierze zapisów. Tak 
mi dopomóż Boże i święta Ewangeljo". 

Działo się to na Rynku w Krakowie, dnia 
10 kwietnia 1525 roku. 


Nie dotrzymali, idąc śladem RZA Ho- 
henzollernowie uroczystej przysięgi. Całą energję 
skierowali ku temu, by swoje lenno od Polski 
oderwać; łączyli się stale z wrogami Rzeczypos- 
politej, by wreszcie za dostarczone Janowi Kazi- 
mierzowi przeciw Szwedom posiłki uzyskać zwo- 
lnienie z lennictwa i hołdu. Prusy Książęce sta- 
ły się udzielnem państewkiem, gdy w r. 170] ich 
książę uzyskał zgodę cesarza Niemiec na ukoro- 
nowanie się na króla pruskiego, a już jego syn, 
Fryderyk ll., poddał Rosji i Austrji myśl rozbioru 
Polski. Polscy mężowie stanu przed 400 laty, go- 
dząc się na utworzenie pruskiego księstwa lenne- 
go, nie patrzyli daleko w przyszłość. Uwaga Pol- 
ski skierowana była wtedy ku kresom wschodnim, 
tam szła cała energja i ekspansja. Dążąno ku mo- 
rzu Czarnemu, a nie doceniano znaczenia bliskie- 
go Bałtyku. Wybrano drogę najmniejszego opo- 
ru, bez myśli o jutrze. 

Historja jest nauczycielką narodów. Niech 
wspomnienie Holdu pruskiego będzie dla całego 
narodu polskiego tem „Pamiętaj!*, w którem za- 
warty jest nakaz patrzenia w przyszłość, a nie 
życie tylko dniem dzisiejszym, i skierowanie ba- 
cznej uwagi na wschód i zachód, północ i połu- 
dnie. 

A. Pogot, 


Praktyczne wskazówki do robót kobiecych. 


Przygotowanie sera i masła na zimę. 


_ Różnorodne kcbięce czynności wymagają 
w pierwszej linji umiejętnego wyzyskania warun- 
ków oszczędzających czas, pracę i pieniądze. Ko- 
bietę posiadającą tę umiejętność nazywają dobrą 
gospodynią. Dobra gospodyni przedewszystkiem 
powinna umieć wykorzystać i zastosować swe 
zajęcia do odpowiedniej pory. W obecnym cza- 
sie, kiedy wiosenne roboty w polu i ogrodzie są 
zakończone, następuje jakby chwilowa przerwa 
przed gorączkowym okresem żniw. Csas ten 
wykorzystać możemy dla przygotowania niektó- 
rych zapasów zimowych. Jest to zajęcie specjal- 
nie nadające się dla dziewcząt, które miłą i łatwą 
pracą mogą wiele dopomóc w gospodarstwie ro- 
dzicom. W belgijskich fermach (małych, wzoro- 
wo prowadzonych gospodarstwach) dziewczęta 
odgrywają poważną rolę jako siły pomocnicze, 
a często nawet samodzielnie prowadzą pracę. 
Do dziewcząt bowiem należą dochodowe wa- 
rzywne ogrody, sady i sprzedaż produktów w po- 
bliskich osadach i miastach. Do nich też należy 
dopilnowanie delikatnego, rasowego bydła, wy* 
pędzanego w porze kwitnienia sadów na piękne 
łąki ardeńskie, Okres kwitnienia drzew owoco- 
wych wpływa dodatnio, według tamtejszych po- 
glądów, na wydajność mleka, gdyż pasza, pomie* 
szana z opadającym kwiatem drzew owocowych, 
jest najlepszą. Okres ten używają specjalnie na 
przetwory mleczne. Znane są w handlu słynne 
na całym świecie sery holenderskie, szwajcarskie, 
bryndze węgierskie, znamy również wyroby na- 
sze: sery litewskie i litewskie masło solone na 
zimę. 

Na wsi dla własnego użytku nie potrzebu- 
jemy nadzwyczajności, ale możemy również umie- 
jętnie wykorzystać nabiał, którego mamy w obec- 
nym czasie najwięcej, na wyrób sera i masła. 
Jak się robi zwykły twaróg czy ser, lub masło, 
to każda wiejska dziewczyna wie aż nadto dobrze, 
ale jak przechować je na zimę, — to sądzę jest 
rzeczą mniej znaną i może przyda się przepis 
na przechowanie masła na zimę. 

. Gomółki, Ser świeży z niezbieranego mle- 
ka rozgnieść łyżką na papkę w kamiennym czy 
glinianym, polewanym garnku, przykrytym od 
much czystem płótnem w ciepłem miejscu. Przez 
4—5 dni ser ten trzeba codziennie dobrze prze- 
mieszać, żeby równo zakisł. Po tym czasie wy- 
rabiamy ser z solą do smaku, biorąc na garniec 
sera 2 żółtka, 


lub podłużne i układamy je w niewielkich odstę- 
pach aa czystej, gładkiej deseczce. Deseczkę 
z gomółkami najlepiej postawić na strychu prze- 
wiewnym, gdyż na ostrem słońcu wytapia się 
z nich zanadto tłuszcz. Dobrze wysuszone go- 


łyżkę masła nietopionego i garść — 
kminku, Po wymieszaniu robimy gomółki okrągłe “ 
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- mółki zsypane do woreczka z rzadkiego płótna 
można przechować w suchem miejscu nawet rok 
cały. Doskonałe są w zimie utarte na tarce do 
klusek lub chleba. 

Przechowywanie masła na zimę. Znam kilka 
sposobów przechowywania masła na dłuższy okres 
czasu, ale ze wszystkich najlepszym jest nastę- 
pujący: masło czyste przetąpiamy na wolnem 
ogniu, szumując białą pianę. Po sklarowaniu 
i przestudzeniu zlewamy sam tluszcz bez osadu 
(sernika) do czystych i wysuszonych uprzednio 
butelek. Butelki zapełnione tłuszczem korkuje- 
my b. szczelnie, zalewając z wierzchu łojem lub 
lakiem. Masto takie może stać bardzo długo 
i nie jełczeje zupełnie. W razie potrzeby np. do 
ciasta na święta otwieramy butelkę z masłem, a 
wstawiwszy do gorącej wody, rozpuszczamy, ma- 
sło. Jeżeli jednak część masła zostanie na na- 
stępny raz w butelce, to trzeba znowu szczelnie 
butelkę zakorkować, gdyż pod wpływem powie- 
trza masło zepsułoby się w krótkim czasie. 

Drugi sposób — znany na Litwie, to masło 
solone na zimię, Masła większą ilość np. gar- 
niec, 14 garnca wyrobić b. dobrze w wodzie 
z solą, posolić i postawić na parę dni, aby prze- 
szło solą. Po paru dniach znowu wyrobić w wo- 
dzie, odlewając kilkakrotnie wodę. Tak wyro- 
bione dobrze posolić, wyrobić i ułożyć w ka- 
miennym garnku, na którego spód trzeba nasy- 
pać również soli. Na wierzch sypiemy sól, ale 
wiem z doświadczenia, że lepiej nalać solonej, 
przegotowanej i przestudzonej wody, gdyż woda 
nie dopuszcza powietrza, zabezpiecza najlepiej 
masło od zepsucia. Wodę z. masła trzeba zmie- 
niać co parę dni. 

Trzeci sposób — to masło klarowane i zla- 
ne po zszumowaniu, bez osadu, do czystego, 
suchego kamiennego garnka; na wierzch sypie 
się sól, a garnek zawiązuje pęcherzem. 


A. Podgórska. 


á 


goma —krlowa naszych lasów iglastych. 


Można powiedzieć napewno, że podróżując 
po całej Polsce, nie stracisz nigdy — z małemi 
przerwami — z oczu ciemnej, zlekka zamglo: 
nej, zimą zaś ciemnobłękitnej pręgi na widno- 
kręgu: to bór sosnowy, tak umiłowany przez 
wszystkich, wiecznie, bo nawet zimą zielony, tak 
bardzo pożyteczny i potrzebny. 

Sławne były bory sosnowe mazowieckie na 
Kurpiach. Rozmiłowani w swych puszczach Kur- 
pie tak o nich mówią: 


„Szumi bór, szumi las — 
Sosna rośnie śmolna 
Zboza nic, piasku w pas, 
Ale dusza wolna. 


Mają zboże Kujawy, 

Mają łąki na paszę 

Ale gdzie zisz bór sosnowy, 
Takie lasy jak nasze. 


Zajrzyjże do tego boru sosnowego i przypatrz 
się temu dziwu — sośnie. Drzewo to do ozdob- 
nych nie należy, a przecież jest ładne, nadaje 
specjalny charakter, coprawde, najczęściej smut- 
ny — naszemu krajobrazowi. „Młody sosnowy 
zagajnik to zwykle stłoczony tłum w prostych sze- 
regach jasnych, zielonych, kolczastych piramidek. 
„uż przy samej ziemi szeroko rozpościerają do- 
koła pnia na jednym poziomie gałęzie; nieco 
wyżej znowóż wianek nieco mniejszych gałęzi, 
równoległy do poprzedniego i tak dalej ku górze, 
aż na końcu śmiga, prosta kiła, nastrożona zie- 
lonemi igłami. Na końcu kity zobaczysz pę- 
czek z kilku brunatnych pączków. Jeden z nich 
w środku, reszta wiankiem koło niego. Środ- 
kowy pączek — to zaczątek nowej kity, re- 
szta — nowych gałęzi. Na przyszły rok zmie” 
nią swą postać. Z tego możesz wywnioskować 
łatwo, że sosna dostaje nowe gałęzie co rok, a 
w ten sposób RA odstępy między gałę: 
ziami, dowiesz się, ile lat ma drzewo. Trudniej 
uczynić to u drzew starych, pozbawionych gałęzi; 
tu zwracasz uwagę na pozostałe po nich sęki. 
Gałęzie tak gęste, tak nisko porosłe przy ziemi, 
że napewno nie przejdziesz 

Obok drugi —te same sosny, nieco starsze. 
Proste, cienkie pnie wyciągają się jak mogą kw 
górze, od dołu nagie, szare, pokryte szarą, z wierz- 
chu popękaną korą, pozbawione gałęzi. Zato 
im wyżej spojizysz, kora staje się gładsza, mieni 
się w słońcu złotem i miedzią, a na końcu po- 
ważnie chwfeje się jeszcze skromna, zielona ko- 
rona, Sosna traci gałęzie w zwartych drzewosta- 
nach, bo brak dla nich słońca; lecz gdy rośnie 
samotnie, gałęzie ma również i u dołu, tworząc 
wtędy nieraz bardzo ładne okazy ozdobnego 
drzewa. 

A oto i bór prawdziwy, Wielkie, potężne, 
proste jak świece sosny do 30 metrów. Sta- 
ruszki zgórą 100 lutek wieku liczące, okryte 
ciepłym, grubym, choć mocno popękanym, sza- 
rym kożuchem kory. U góry przecież złocą 
się o zachodzie słońca i dostojnie pochylając 
to tu, to tam swe korony, szepczą cicho wie- 
czorną modlitwę, 

W gorący, upalny dzień lipcowy w sosno- 
wym borze gorąco, duszno. Powietrze przepo- 
jone żywicą. Omdlewasz ze znużenia, ogarnia cię 
lenistwo i ukołysany cichym, a jednak przejmu- 
jącym, monotonnym szumem kołysanych wiatrem 
drzew — usypiasz. 

Zbyt wiele życia nie szukaj w borze sosno- 
wym. Płaków niewiele; nie znajdą one wśród 
wysokich koron drzewa odpowiedniego schronie- 
nia. Zwierzyny też niewiele, bo widoczna jest 
zdała, niema się gdzie ukryć. Niema krzewów 


rodkiem zagajnika, . 
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którym przeciez słońce do 


i mniejszych drzew, 
Bór sosnowy jest 


życia też jest potrzebne. 
zwykle bardzo przejrzysty. 

Zapytasz może, dlaczego właśnie sosna 
i bory sosnowe są w Polsce tak powszechnie 
znane, dlaczego jest ich tak wiele. ` 

Otóż różne są tego przyczyny. 

Jedna z najważniejszych — to niewybred- 
ność sosny. Rośnie ona, jak głosi piosenka, na 
największycii piaskach, głęboko zapuszcza liczne 
isilne korzenie i umiejętnie wybiera wszelkie 
możliwe pożywne soki. Wzamian za odebrane 
soki zamienia z biegiem czasu suche, lotne piaski 
na użyżnione grunta. Przeciwnie, po wyrąbaniu 
sosnowego boru zwykle grunt jałowieje, traci 
wilgoć i staje się piaszczystym. Poznawszy z tej 
dodatniej strony sosnę, ludzie sadzą i sieją ją, 
gdzie tylko mogą, zwłaszcza na lotnych piaskach, 
aby je ustalić i w ten sposób ocalić resztę grun- 
tów od zawiania. Wielkie ilości sosny rosną 
specjalnie na piaszczystych wybrzeżach morza 
Bałtyckiego. Właśnie tu chodzi najwięcej o u- 
mocnienie brzegu, wydarcie go morzu i możliwe 
użyźnienie. 

Mle jeszcze o zewnętrznej szacie naszej „pa- 
ni sosny“. Oto wszystkie drzewa mają mniejsze 
lub większe, zazwyczaj miękkie, liście, które rok 
rocznie zmieniają, Próżnobyś szukał liści na 
sośnie, Ale przecież są, tylko jakieś cienkie, 
sztywne, po parę w pączku, kłujące jak igł 
tak też nazwali je ludzie. Igły sosny—jasno:zi 
lone, długie, cienkie, proste, rosną dokoła gałą- 
zek, silnie od nich odstają, nadając im wygląd 
bardzo puszysty; na nich to właśnie wiatr wy- 
grywa owe smutne, przenikliwe poświsty i me- 
lodje. Sosna zmienia igły raz ną, półtora roku, 
i mie wszystkie razem, lecz częściami, Na wiosnę 
obok igieł na gałązkach drobne beczułeczki: jedne 
żólte, wyrzucające z siebie przy najbliższem po: 
ruszeniu żółty pyłek, drugie czerwone z szere- 
giem, otworków. Ż chwilą, gdy żółty pyłek trafi 
na czerwone beczułeczki do środka otworku, za- 
mykają się one, oblepiają obficie żywicą i tak 
czekają do następnej wiosny, aby w ciągu roku 
wyrosnąć w dużą, zieloną, twardą szyszkę, pełną 
niedojrzałych owoców.” W ciągu następnego ro- 
ku szyszka robi się szara, wreszcie rozchyla 
swe łuski i wysypuje masę drobnych, brunatnych 
nasionek, zaopatrzonych każda w przezroczyste 
skrzydełka do latania w czasie wiatru. 

Ile korzyści da ci sosna, to nie wiem, czy 
potrafię wyliczyć. Większość drewnianych do- 
mów wybudowano z materjału sosnowego. Z drze- 
wa sosnowego zrobić możesz wszystko, co ci 
potrzebne jest w życiu codziennem, ai cały 
świat objedziesz na okręcie o masztach Ssosno- 
wych, Bez opału sosnowego pewno nieraz nie 
zjadłbyś gotowanej strawy. Żywica sosnowa 
i jej soki zawierają wiele lekarstw. Powietrze 
w borach sosnowych jest zawsze bardzo czyste, 


bez wilgoci nadmiernej, bakteryj, to też lekarze 
wysyłają chorych na płuca do nich na mieszka- 
nie, Nic więc dziwnego, że to zasadniczo smut- 
ne, monotonne, żałośnie szumiące, jakby zawsze 
"skarżące się drzewo, a tak potrzebne, tyle dają- 
ce korzyści, dobrodziejstw — cieszy się wielką 
miłością u ludzi. Wiele też podań, opowiadań 
i pieśni usłyszysz o sośnie, wiele nazw miejsco- 
wości, nazwisk przypomni ci swem brzmieniem 
jej istnienie. 

Bory sosnowe tak stosunkowo mało oży- 
wione przez obecność większych zwierząt, ptaków, 
mają przecież strasznych wrogów wśród najsłab- 
szych fizycznie owadów. Parę gatunków ciem 
(motyli nocnych, a właściwie ich gąsiennie potrafią 
objeść z igieł, tych płuc drzewa (bo liściem drzewo 
oddycha) ogromnie wiele kilometrów liczące prze- 
strzenie boru sosnowego. Pozbawione igieł sosny 
schną i giną. Wśród chrząszczy jest parę gatunków, 
które toczą drzewo tuż zaraz pod korą, która od- 
pada i w ten sposób drzewo zostaje bez swego 
naturalnego kożucha, i również ginie. Z pośród 
ciem następujące gatunki są wrogami sosny: ża- 
gnica, murszlac, motyl biały w czarne zygzakowate 
prążki, snedź duży; prządka sosaowa— motyl szary; 
prządka wędrowna; sfinks sosnowy, duży, szary ową 
skich skrzydłach, To też, chcąc ocalić zniszczone bo- 
ry sosnowe, zapoznaj się bliżej z jej szkodnikami, o 
których najlepiej opowie ci i chętnie je poka- 
że gajowy, lub leśniczy i wypowiedz im śmiertel- 
ną wojnę wszędzie, gdzie ich tylko spotkasz. 


Stanisław Gibess, 


Jak sobie mądry marynarz poradził z djahłem. 


(Opowieść pomorska), 
* 


W niektórych stronach Bałtyku, tam zwła: 
szcza, gdzie odnogu łącząca Wisłę z Bałtykiem 
wpada do morza, widać na «wodzie nieraz wielką 
jasność, Jest to zapowiedź burzy. Morze tak wy- 
gląda, jakby miało stanąć w płomieniach, a ry- 
bacy mówią o niem, „że się pali“. Skąd się wzię- 
ła ta jasność na morzu. Jaka tego przyczyna? 
Posłuchajcie, a dowiecie się. 

Dawno, b. dawno temu, kiedy to w zato- 
kach żyły syreny, a na wybrzeżach Bałtyku włó- 
czyły się smętki*) istolemy**), żył w Gdańsku 
pewien młody kapitan okrętowy, który miał du- 
żo niepowodzeń w życiu. Co postanowił, tego 
nigdy nie doprowadził do celu, czego zapragnął 
gorąco, to się od niego oddalało, o czem zama- 
rzył, okazało się, że to wcale nie istnieje. Roz- 
myślał nieraz nad tem, dlaczego szczęście go u- 
nika, a choć nie zazdrościł drugim, było mu przy- 


*) Tak tu nazywają djabty. 
«4 Wielkoludy. x 
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kro, że go spotykają same przeciwności. Pewne- 
go razu, gdy kapitan przechadzał się nad brze- 
giem morza zamyślony i w smutnych rozważa- 
niach zagłębiony, z białych, spienionych fal wy- 
skoczył ni stąd, ni zowąd kusy djablik i stanąw- 
szy przed nim, zapytał go: 

— Czego się smucisz, kapitanie? Życie jest 
tak krótkie, że trzeba je wesoło przepędzić — 
zawołał. Š 

— Martwię się, bo mam pełno kłopotów — 
odpowiedział kapitan. 

— Uspokój się, będziesz miał powodzenie, 
skoro mnie o to poprosisz. Ale zato „musisz mi 
obiecać swoją duszę. 

Kapitan zgodził się odrazu. Dość już miał 
smutków i niepowodzeń. Podpisał cyrograf,i ja- 
każ zmiana odrazu! Zaczęło mu się powodzić b. 
dobrze. Miał zawsze dobrą „bryzę* (wiatr), który 
posuwał jego statek tam, gdzie miał jechać. Jeż- 
dził po dalekich morzach i wychodził cało z nie- 
bezpiecznych przygód, a zyskał sławę dobrego 
marynarza, sławę tak wielką, jakiej nie miał żaden 
żeglarz w Polsce przed nim. 

Gdy się zbliżył kres jego życia w umowie 
z djabłem przewidziany, djabeł zjawił się i zażą- 
dał jego duszy. Wtedy marynarz poprosił djabła, 
aby, zanim go do piekła ze sobą zabierze, speł- 
nił ostatnie jego życzenie. Djabeł zgodził się na 
to, a wtedy nasz marynarz pobiegł do swego 
druha, starego przyjacielu, też kapitana okrętu, i 
zapytał go: 

—Co mam począć, doradź mi. Do piekła nie 
mam ochoty iść, kocham życie i kocham morze, 
i ciężko mi się z niemi pożegnać. 

— Dam ci na to radę—odpowiedział przy- 
jaciel, — Zażądaj od djabła najsilniejszego wia- 
tru, a gdy ten powieje, wypłyń na pełne morze 
pod wszystkiemi żaglami. Skoro statek twój po- 
cznie płynąć b. szybko, wyrzuć kotwicę na łań- 
cuchu. A ten łańcich niech ma długości najmniej 


200 metrów, a gdy w rękach załogi nie pozosta» . 


nie więcej nad dwa ogniki łańcucha, każ czarto- 
wi statek zatrzymać, wołając: — „Djable, stój!* 
Jeżeli djabeł okręt zdoła zatrzymać, wtedy prze- 
grałeś z kretesem. Wątpię jednak, czy djabeł tej 
sztuki dokonać potrafi. Radzę ci spróbować tego 
sposobu. Niejeden z marynarzy próbował go z 
powodzeniem. Idź, bracie, i niech ci Pan Bóg po- 
maga. 

Kapitan uściskał serdecznie przyjaciela i z 
otuchą w sercu oczekiwał zjawienia się smętka. 

— Jakież jest twoje ostatnie życzenie — 
zapytał djabeł, stłanąwszy przed nim. 

Nastaw wiatr z zachodu na wschód, a 
potem ci powiem. 

Djabeł aż podskoczył z uciechy, tak był 
rad, że duszę kapitana niechybnie do piekła za- 
bierze. Zaczął z wielkiej uciechy skakać, a od te- 
go djablego skakania okręt trząsł się i zanurzał 
w wodzie. 


A kapitan popędzał djabła, bo mówił, że 
pilno mu w drogę. Za przyczyną djabła podniósł 
się tak srogi wiatr, że podobnego najstarsi ludzie 
nie pamiętali, Spienione bałwany uderzały o bur- 
tę statku i lada chwila mogły go zalać i w wo- 
dnej głębinie pogrążyć. 

Statek jak strzała płynął po morzu. Nie so- 
bie z burzy nie robił. Wicher dął coraz mocniej- 
szy, 

—(Co to będzie?—pytali przerażeni marynarze, 

— Zaraz zobaczycie — odpowiadał im ka- 
pilan z kamienną, spokojną twarzą. 

| wtedy kazał swoim ludziom rzucić do 
morza 200-metrowy łańcuch z kotwicą. Ludzie 
karnie spełnili rozkaz, a gdy już tylko pozostały 
dwa ogniwa, zawołał grzmiącym głosem, silniej- 
szym nad ryk bałwanów morskich i szumu wichru: 

— Djable, stój! r 

Rzucił się djabeł do pracy, chwycił za osta- 
tnie ogniwo łańcucha, aby powstrzymać statek 
rozszalały, ale nie mógł poradzić. Przez parę se- 
kund pasował się z wichrem, poczem runął z łań- 
cuchem do morza. Przykryły go natychmiast 
spienione bałwany. Wypłynął jeszcze kilka razy, 
a potem zniknął pod wodą na zawsze, 


Żyje jeszczę do dzisiejszego dnia pono na 
dnie morza pod Gdańskiem uparty djabeł i giy- 
zie z wściekłym gniewem nieszczęsny łańcuch ze 
złości, że go wyprowadził w pole polski mary- 
narz, | w tem miejscu, gdzie on przebywa, na 
powierzchni wody od czasu do czasu piekielny 
ogień wybucha, a rybacy mówią wtedy, że „mo- 


rze się pali“. 
St. Bojarska. 


Nasze drogi i ścieżki, 


W ostatnich tygodniach sporo jeździłam po 
różnych paca drogach i drożynkach, Gdy wó- 
zek podskakiwał po kamykach lub koła z trudem 
obracały się w piasku, myślałam sobie: — Jak 
tu widać gospodarze nic o konie swoje nie dbają, 
jak nie ła czasu, O ile prędzej i z mniejszym 
wysiłkiem siły pociągowej odbyłoby się tę samą 
drogę, gdyby była wybrukowana, Kamieni prze» 
cież w Polsce nie brak. 

Mijał nas jakiś silnie obciążony wóz. Żal 
było patrzeć na mokrą, mimo chłodnego dnia, 
szkapę, wygiętą od wysiłku i na podpierającego 
i popychającego gospodarza; żal było marnują- 
cych się niepotrzebnie sił, bo troszkę dobrej woli 
i wspólnie podjętej pracy dla ogólnego dobra — 
a droga inaczejby wyglądała. Ale cóż, kiedy go- 
spodarze wolą, gdy jest już całkiem źle, nawieźć 
faszyny, gałęzi, kamieni, mordować się przy 
takiej reperacji przez kilka dni, by po 2 tygo 
dniach już śladu z tego nie było. 

Nie mówię już o dalszej zagranicy, ale i w 
Wielkopolsce, i na Pomorzu są porządne bite 
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drogi, drzewami wysadzane, a w pobliżu stolicy 
można, jak to mówią, duszę w dziurach wytrząść, 
lub w piachu utonąć. Powiedział mi ktoś, że to 
rząd powinien dbać o trakty, szosy i t. d. Bar- 
dzo to wygodny sposób czynić rząd odpowie- 
dzialnym za wyboje na drodze, ale z dróg ko- 
rzystają obywatele i czy nie oni sami powinni 
przedewszystkiem o sobie myśleć. 

Prawdal mają sposób ułatwienia sobie dro- 
gi przez wjeżdżanie na sąsiednie pola, skutkiem 
tego droga świetnie się rozszerza, a że tam się 
trochę cudzego pola- zmarnuje, to głupstwo. Zato 
można czwórką koni zakręcić! Wartoby kiedy o- 
bliczyć, ile to się ziemi marnuje przez takie zu- 
pełnie niepotrzebne rozszerzanie dróg i wydep- 
tywanie ścieżek. Poco zakręcać, zawracać półko- 
le? Lepiej zawsze naprzełaj, a że tam się depcze 
oziminę, lub jarzynę, to mniejsza. O tę trochę nikt 
się spierać nie będzie. O niszczeniu cudzej wła- 
sności nikt pewno nie myśli; nie przyjdzie mu 
do pony, że okrada właściciela małego pólka 
z kilku garncy ziarna. Zresztą — „przecież wszy- 
scy tędy chcdzą“. Ale zawsze był pierwszy, któ. 
ry ślad zostawił, po nim 2-gi, 3-ci, wąska ścież- 
ka rozszerza się, przyjemniej jestiść obok siebie 
niż „gęsięgo”, zwłaszcza z kościoła w niedzielę, 
Czyż doprawdy ludziom nie żal ziemi, ziarna. 

` które w dziki sposób (bo inaczej tego nazwać 
nie można) marnują. Czyż nie wiedza, jak świad- 
czy o ich braku kultury ten pusty pas zadepta- 
nej ziemi wśród zielonego łanu. „Ziarnko do 
ziarnka, a będzie miarka* — mówi przysłowie. 
Z tych zniszczonych przez ścieżki kłosów zebra- 


łoby się setki korcy. Nic nie przesadzam — set- 
ki korcy marnują się tak bezmyślnie. 

A taki prosty sposób: chwilka zastanowie- 
nia i pójście przeznaczoną do tego drogą. Potrze- 
bny dobry przykład i zrozumienie. 


Z. Dł. 
1. Słowiańskiego Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Przy okazji Walnego Zjazdu C. Z. M. W. 


odbyło się w Warszawie dn. 22 — 23 b. m. po- 
siedzenie prezydjum Słowiańskiego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej, na którem obok spraw  bieżą- 
cych ustalono program i zasady organizacyjne 
dwutygodniowych kursów w Krakowie i Pradze, 
poświęconych duchowej i materjalnej kulturze 
wsi słowiańskiej, oraz postanowiono wysłać dele. 
gację do Bułgarji w celu zbadania obecnych wa- 
runków pracy i życia w tamtejszym związku 
młodzieży, Należy zaznaczyć, że każde zebranie 
staje się okazją do pogłębienia i zacieśnienia 
przyjaznych stosunków pomiędzy młodą rgenera- 
cją wiejską różnych narodów i pozwala okować 
nadzieję, że wślad za porozumieniem przyjdą i 
rezultaty. 


Z pow. Lubartowskiego. 


Walny Zjazd delegatów i gości z Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej Okręgu Lubartowskiego  zgro- 
madził w dniu I VI r. b około trzysta osób. Sa- 
la posiedzeń Rady Miejskiej z trudem pomieści- 


Zjazd delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej Okręgu Lubartowskiego w dniu 1 czerwca b.t. 
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_ ła uczestników, pośpieszających tłumnie na obra- 
7 dy Zjazdowe połączone z uroczystością poświęce- 
= mia własnego sztandaru. A ładny jest nasz sztan- 
i dar! Łowicki wełniak z pięknie wyhaftowanym 
= Znakiem Z. M. W. i odpowiedniemi napisami. 
Była naprawdę wzruszająca chwila, gdy po mszy 
= św. ks, Rektor kościoła po—Kapucyńskiego, Al. 
Szule, dokonał poświęcenia tego widomego zna- 
ku naszej organizacji i serdecznie przemówił, ży- 
_ Cząc młodzieży skupionej pod tym  Sztandarem 
postępów i dobrej woli w pracy. 
Zjazd otworzył przewodniczący Okręgowe- 
_ go Związku, kol. Łaszcz, potem wygłosili powi- 
= tania: burmistrz miasta, p. Śliwa, delegat Woje- 
= Wódzkiego Związku z Lublina, p. Mazurkiewicz, 
__ l przedstawiciel Lubart. Związku Kółek Rolni- 
= czych, p. Osiak Piotr. Pan starosta nadesłał ży: 
czenia na piśmie z powodu nieobecności w Lu: 
bartowie. w prezydjum zasiedli pp.: Śliwa, Ma- 
_ zurkiewicz, Osiak, Hososzowa, kol, Ciota. Prze- 
wodniczył kol. Łaszcz. 
Sprawozdańie z działalności Zarządu zda: 
_ wał kol. Łaszcz. Plan pracy referował kol. Kra- 
=  jewski. Ładny odczyt o Polsce, jej bogactwach 
przyrodzonych, obszarze i ustroju wygłosił kol. 
Mazurkiewicz z Lublina. Obrady rozweselił śpiew 
chóralny Koła z Woli-Skromowskiej („Nad wodą 
wierzba*). Skład obecnego Zarządu stanowią: kol. 
Łaszcz, Sliwina, Jabłoński, Krajewski, Ciota, Drżał, 
Sokołowski, Dejkówna, Gąska. Między innemi na 
wniosek kol. Łaszcza uchwalono, aby wszystkie 
Koła opodatkowały się w wysokości od 5—10 zł. 
-Ma dokończenie budowy Domu Ludowego w Kra- 
à 


>- 
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sieninie. Na wniosek kol. Cioty postanowiono 
skompletować doborową bibljoteczkę teatralną, 
wysadzać drogi drzewami. W planie pracy mię- 
dzy innemi jest myśl zrobienia serji przezroczy 
zabytków Lubartowa i całego powiatu, aby te 
naprawdę ładne rzeczy podnieść i utrwalić, 
Wanda Sliwina. 


Wycieczka Koła Młodzieży „Brochów“. 


Koło nasze według planu pracy na rok 1925 
= poslanowiło odbyć wycieczkę krajoznawczą do 
= m, Czerwińska, położonego nad Wisłą o 7 klm. 
_ Od Brochowa, w celu zwiedzena klasztoru i in- 

nych historycznych*pamiątek, W dniu 17-m ma- 

ja b. r. o godz, 9-tej rano zebrani kolćdzy i ko- 

leżanki w liczbie 20 osób z kwiatami i kijami 
~- W rękach, a ze śpiewem na ustach, wyruszyli 
w drogę, Tak przybyliśmy do Wisły. Wsiadamy 
do łodzi i zaczynamy śpiewać: „Wisło moja, Wi- 
sło“, a łódź powoli zaczyna płynąć coraz to 
bliżej Czerwińska, Po godzinnej jeździe przy we. 
sołych śpiewach i wspólnej rozmowie znaleźliś. 
my się na drugim brzegu Wisły. Przy wspólnej 
pogawędce doszliśmy do klasztoru. W klasztorze 
wysłuchaliśmy mszy św. i pod przewodnictwem 
księdza proboszcza zwiedziliśmy klasztor, cele za- 
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konne i wiele innych pamiątek. Po zwiedzeniu 
i podziękowaniu ks. proboszczowi pożegnaliśmy 
się i wrócili do oczekującej na nas łodzi. Powró- 
ciliśmy pokrzepieni na duchu z postanowieniem, 
że jeszcze usilniej będziemy pracowali społecznie. 
Z myślą: „Niech żyje wycieczka* powracaliśmy do 
swych domów. Należy dodać, że w rozwoju na- 
szego Koła obecnie nikt nam nie przeszkadza. 
1 zasmuciliśmy się bardzo, czytając w Ne 19 „Sie- 
wu“ str. 13 z Koła Mł. w Potoku-Stanach, że 
ksiądz Brawor odniósł się tak nie poludzku do 
Koła. Ale miejmy zawsze to w myśli, co powie- 
dział w swoim utworze Kazimierz Brodziński: 


„Rycerz to niewielki, 
Swej ziemi ubliża, 
Który nad stan wszelki 
Rolnika poniża*. 


Ja ze swej strony powiem, że niewielki ten 
człowiek, który i nasze Koła Mł. poniża. 


Wobec tego, że przez urządzanie wycieczek 
krajoznawczych poznajemy kraj, uczymy się żyć 
szlachetnie, przeto zachęcam wszystkie Koła Mł. 
Wiejskiej do organizowania wycieczek. 


Sekretarz Koła; — A. P. 


Z Koła Mł. w Niezabitowie. 


Powstanie naszego Koła datuje się dnia 
17/VIIK ub. r. Chętnych członków zapisało się 42, 
Wyłoniły się do pracy dwie sekcje: kulturalno- 
oświatowa i teatralno-zabawowa. Z nałożonych 0- 
bowiązków sekcje te wywiązują się należycie, 
Dzięki inicjatywie sekcji kulturalno-oświatowej 
odbyły się kursy wieczorowe, prowadzone przez 
tutejsze nauczycielstwo, które trwały kilka mie- 
sięcy, Sekcja tealralno-zabawowa działa też ener- 
gicznie, gdyż dotychczas odbyło się kilka zabaw 
tanecznych łącznie z herbatką i grami towarzys= 
kiemi. Obchodziliśmy też uroczyście rocznicę 
powst. listopadowego, na program której złożyły 
się: ZY obraz przedstawiający Polskę i żołnie- 
rzy, deklamacje i śpiewy. Ne obchód ten przy- 
było do nas Koło Młodzieży Wiejskiej z Łubek, 
z którem byliśmy w kontakcie. Po tej uroczysto- 
ści obchodziliśmy tradycyjne „andrzejki“. 

Szóstego stycznia b. r. urządziliśmy choinkę, 
na którą zaprosiliśmy KM. W. z Łubek w celu 
bliższego zapoznania się, lecz szczere nasze chęci 
spełzły na niczem, gdyż dla błahiego powodu 
przewodn. tamtejszego Koła obraził się i poże- 
gnał nas, pociągając za sobą całe Koło łubkow- 
skie. 


Przeciętnie co dwa tygodnie odbywają się 
zebrania, których dotychczas było 15; kilka ze- 
brań odbyło się łącznie z instruktorem Okręgu 
puławskiego. Na program zebrań składa się zaw- 
sze referat, deklamacje wygłaszane przez wy- 
znaczonych członków, czytanie gazet prenumero- 
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wanych przez Koło i inne punkty odnoszące się 
do bieżącej pracy Koła: Posiadamy bibljotekę 
składającą się blisko z dwustu tomów, Projektu- 
jemy w niedalekiej przyszłości nawiązanie łącz- 
ności z K. M. W. w Bełżycach, oraz budowę do- 
mu ludowego. Ten ostatni projekt jest trudniejszy 
do zrealizowania, lecz ufamy, że kiedyś marze- 
nia nasze ziszczą się. 

Aniela Musielewiczówna, członkini Koła. 


i Z ZYCIA SZKOŁ 
ROLNICZYCH 


Jubileusz 25-lecia Pszczelina. 


Każdy prawie obywatel zdaje sobie sprawę 
z ważności zadań drobnego rolnictwa w obecnych 
warunkach gospodarczych. Zadania te spełni ono 
w caiej pełni, skoro drobny rolnik będzie odpo- 
wiednio usprawniony i będzie posiadał wiedzę 
rolniczą. Inaczej myślano od samego początku 
rozwoju rolnictwa aż do końca XIX wieku. Pod 
koniec tego wieku grupka ludzi z p. pos M. Ma- 
linowskim na czele zwróciła właśnie uwagę na 
tę część gospodarki narodowej wraz z przebudo* 
wą duszy chłopskiej, dotychczas pańszczyźnianej, 
ciemnej., Zaczęto od młodego pokolenia. 
czas to właśnie, w 1900 r., uruchomiono szkołę 
rolniczą w Pszczelinie jako kursy praktyczne-ogro- 
dnicze Tow. Pszczelniczo Ogrodniczego, z inter- 
natem na kilkudziesięciu chłopców. W dobranem 
gronie nauczycieli i chłopców marzenia duszy 
polskiej wcielano w czyn drogą konspiracyjną i 
wykuwano typ dzisiejszych ludowych szkół relni 
czych. Owocna dla Polski działalność wychowań” 
ców była zapłatą za trudy i zachętą do wyltwa- 
łej dalszej pracy. Na wzór Pszczelina powstały in- 
ne szkoły rol. jeszcze przed wojną europejską, a 
po uzyskaniu niepodległości powoływano do ży- 
cia coraz to więcej takich szkół już na podatawie u- 
chwalonej przez Sejm ustawy o ludowych szkołach 
rolniczych. Pszczelin swoim dorobkiem. wszędzie 
był wzorem i w ten sposób stał się podstawą 
idei ludowych szkół rolniczych, To też 25-lecie 


Wów- * 


„zacji, programu nauki 1 warunków 


jego istnienia obchodzono niczwykle uroczyście 
w dn. 14 czerwca b. r. W dniu tym zjechało do 
Pszczelina wielu znamienitych przedstawicieli spo- 
łeczeństwa irządu z udziałem Ministra Rolnictwa, 
p. Janickiego, pierwsi założyciele i opiekunowie, 
b. wychowawcy i wychowankowie wraz z obec- 
nym personelem nauczycielskim i uczniowie. 
Miejscowe społeczeństwo było też licznie repre- 
zentowane przez delegatów różnych organizacyj, 
a przedewszystkiem wyróżniał się liczny udział 
Kół Młodzieży Wiejskiej. Tradycyjną mszą św, 
na placu szkolnym rozpoczęto uroczystość, 
Wzniosłe przemówienie poświęcone przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości szkoły, jako czynnika ` 
odrodzenia wsi polskiej, a tem samem wzmocnie- 
nie kultury narodowej, wygłosił ks. prefekt, Od- 
słonięcie tablicy pamiątkowej ufundowanej przez 
Związek Pszczeliniaków ku czci kolegów po: 
ległych za Ojczyznę od r. 1914 — 1920, było 
podniosłem momentem chluby szkoły, tak uży- | 
tecznie zapisanej w dziejach z walk niepodległo- 
ściowych. Obrady Zw. P. zakończyły tę uroczy- 
stość tak miłą dla każdego Polaka, a szczególnie 
chłopa polskiego. 
Uczestnik. 
PISMA. 

„POLSKA' OŚWIATA POZASZKOLNA”. Zeszyt 3-01 
ukazał się świeżo i zawiera dokończenie interesującego 
dt. p, W. Wol:rta o współczesnym stanie oświaty 
w Rosji sowieckiej, dr, K. Sochaniewicza: „Kult tradycji 
lokalnej jako podstawa wychowania obywatelskiego we 
współczesnem państwie austrjackiem*, omówienie organie 

rzyjęcia w nowopow= 
stającem przy Wolnej Wszechnicy Polskiej Studjum Pracy 
Społeczno-Oświatowej, oraz nader ciekawe głosy wycho- 
wanków Wiejskiego Uniwersytetu Ludowego w Szycach 
o rezultatach pracy wychowawczej zakładu. 

Bogate wiadomości o RRC? Związku Polskiego Na- 
uczycielstiwa Szkół Powszechnych w zakresie oświaty po- 
zaszkolnej oraz liczne informacje sprawozdawcze z kraju 
i zagranicy, wreszcie — jak zwykle — przegląd literatury 
1 pism uzupełniają zeszyt. 

DODO KKHH AAO 
STUDENT — rutynowaay korepetytor 
poszukuje zajęcia na wsi w czasie miesięcy letnich. 
magania skromne, 

Zgłoszenia nadsyłać do Redakcji „Siewu*. 
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